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Antipolsld projekt w sejmie.
Ja k  z te legram ów  wiadomo, kom isya s e j­

m u pruskiego  p izy ję ła  n a  jednem  posiedzeniu 
p ro jek t rządowy, sradle k tórego  3korb w yda 
na obronę niem ieckości od Polaków  ćw ierć m i­
liarda  m arek. Tytko siedm  głosów  katoliokioh 
padło  w kom isyi przeciw  projektow i, a za nim  
„ię oświadczyło siedm iu junkrów  i byluż l*be 
rulów. Teraz p ro jek t ow znow a wszedł do peł 
nej izby, gdz>e się odbędzie jego  d rug ie i trz e ­
cie czytanie. P ó jdą one gładko i zapew ne z a ­
nim tydzień  się skończy, ten  p-^jekt^ stan ie  
się ustaw ą — na chw ałę pruskiej oyw iii*ajy i.

Z ogrom nym  spokojem  t r a t  tu ją  W ielko­
polanie ten  na  n ich  p m hód  250 cin m ilionów 
pru»ki*hi m arek. - W idocznie ogół w ierzy  w 
swą morę Iną siłę, z  góry odlicza żyw ioły w ą t­
pliwe, k tó re  łapozyw ie sięgną po jud&szowo 
srebrn ik i, — wie, że tak ich  żyw iołów  będzie 
m ało i że u b y tek  ich  ty lko  podniesie nastió j 
narodow ego obozu, a co one zaprzodadzą wro­
gowi, to  w Innem  m .ejscu będzie odkupione 
wspólnym  w ysiłkiem  obrońców  ojozyst^l ziain . 
K rążą już  wieści, że szlaonta wielkopolska Do­
stano wiła rozw inąć na  w ielką saalę działalność 
Banku Ziem skiego, k tó ry  parceluje folw arki 
pom iędzy naszym  ludem , alfco też stw orzyć 
now ą in sty tucyę paicelacyiną k tó raby  rozpo­
rządzała se tką  m ilionów  m arek ; dodają n iektó- 
rzi do tej wieści, że na  ten  cel już zebrano 
26 m ilionów w G alicy i i K rólestw ie. T en do 
aa tek  je s t w idocznie utw orem  fa n ta z y i; nie 
mamy, n iestety , takich  sum  La zaw ołań’e, cho­
ciaż gdybyśm y je  mieli, tobyśm y i i i  m ogli 
uzyć ich szlachetniej. Leoz takiej kw oty  na 
razie naw et nie potrzeba. Jeże li B ank Zmm 
ski, k tó ry  przed 14-tu la ty  zaczął z nn lio rem , 
a pod koniec doszedł do trzym ilionow ego fu n ­
duszu, zdołał nabyó 9( .000, a rozparcelow ać
80.000 morgów, to  z kapitałem  sześć razy  w ię­
kszym  po trafiłby  dorównać p ru sk ie ’ k„m isyi 
kolom zacyjnej, to  znaczy nabyó 589000  m or­
gów. Bo ten  fundusz nie b y łb y  tak  uw ięziony 
w ziemi, ja k  swój w ięzi kom iaya kolonizaoyj- 
na k tó ra  praw ie n ie o trzym uje ra t od koloni­
stów , lecz b y łb y  ustaw icznie zwrs oany przez 
naszych  chłopów, k tó rzy  — jak  uczy 14-to 
le tn ie  dośw-adozenie B anku  Ziem skiego — 
spłacają  swe ra ty  nadzw yczaj sum iennie. P rze­
konała się szlaohta w ielkopolska, że p rzy  d z i­
siejszych w arunkach  p racy  na  ro i’’ w  Poznań 
skiem  niepodobna się u trzym ać p rzy  z ;emi, 
ohvba. że się m r znakom ite gospodarstw o i 
w ielkie finansowe za so b y , brak tom  ro b o tn i­
ków, a ry n ea  zbożowy je s t zapełn iony  »m ery- 
aańJk iem i p roduk tam i; oohrona oema zapew ne 
nieprędko  n»stąp i z powodu gw ałtow nej ró ż ­
n icy  m iędzy tern, czego żądaęą agraryusze, a 
oo im rząd  daje. N .em ieocy właśo-ciele fol­
warków  w Poznańskiem  b an k ru tu ją  jeszcze 
prędzei od w łaścicieli polskich, ale ty ch  Niem- 
eó v rząd postanow ił w esprzeć w ten  sposób, 
że nabędzie od nm h ich folw arki, zmieć je  w 
domeny i ty ch  sam ych w łaśoicieli zo s taw  jako  
dzierżawców. N atom iast po lsca własność ma 
się stać łupem  kom isyi kolonizacyjnej.

T ak i jest zam iar rząd a  pruskiego. B a 
Iow ośw iadczył w sejmie, wnosząc p ro jek t 250-cio 
m ilionowy, że „w k w e s tj i  kolonizacyjnej rząd 
postanow ił postępow ać jeszcze energiczniej i 
bezw zględniej, niż io tą ć “. T eraz  o trzym aliśm y 
w ytłom aczenie ty ch  słów Oto, pruscy w łaści­
ciele ziem i w "Wlelkopolsce dom agali się co- 
tn ięo ia w s z y s t k i c h  zakazów , jak im i sk rępow a­
no sprow adzanie robotn ików  z Gialicyi i Kió- 
lestw a, grożąc 'ządowi tern, że swe dobra 
sprzedadzą Polakom . R ząd je d n aa  n ie choinł 
oowołfió nakazów, bo one obm yślone były  g łó ­
w nie na to, żeby doprow adziły do bankructw a 
Polaków  i żeby w ten  sposób kom isya kolom 
zacyjna m ogła nabyw ać dobra. Zastanaw iano 
się nad propozycyą, aoy  n iem ieccy  w łaścioiele 
ziem i m ogli sprow adzać robotnikow , a polscy 
b y li pozbaw ieni tego praw a. Ale uznano, że

to byłoby zb y t jaskraw em  pogw ałceniem  kon- 
siy tucy i. W  końcu stanęło  na tem , że odtąd 
kom isya hoionizacyjna ty lk o  w wyjąfckowyoh 
razach będzie nabyw ała n iem ieckie dobra, ca­
ły zaś swój fundusz obróci a a  nabyw an ie  z ie ­
mi po lsk ' ej, jednooześuie zaś osobny 100 mi 
bonowy k ap ita ł będzie u ży ty  na  zam ianę dóbr 
niómi«.oV\ch w dom eny, oddane w d ługo letn ią  
dzierżaw ę tym  sam ym  ju tk ro m , od * lórych 
rząd k u p i te  dobra

' J e s t  to  pom ysł godny K rzyżaków . TTsu- 
r l^ to  robotników , aby  zbankru tow ali w łaści­
ciele dóor, poczem  ziemia polska będzie w yku­
piona, a ziem ia unkrów  pruskioh zm ieni ty lko  
swą n azw ę: z p ryw atn t ' s tan ie  się państw ow a, 

ńylk nom inalnie , Lo pozostaną na  n ie , ci 
sam i gospodarze, jeno zm ienią ty tu ł  w łaśoicieli 
ną w ieczystych  dzierżaw ców .

W obec tego m e pozostaje n ic inn6go, ja k  
wezwaó polskiego chłopa, aby  zan iechał w ycie­
czek do zaohodnioh N iem iec na  robotę w ko­
paln iach  i fab rykach , a s tan ą ł n a  s traży  pol­
skiej ziemi. To w łaśnie czyni szlaohta polska, 
tw orząc własną m sty tu cy ę  paroelacyjną. N ie­
zaw odnie z rozpaczą ustępu je  ona za sw ych 
rod*innyoh gniazd, ale nie w zyw a pomocy spo­
łecznej, jftk ju n k ry  w ezw ali państw ow ą, ty lko  
zam iast siebie staw ia tego chłopa, w k tórego 
ludow cy w m aw iają, że szlachcic m u wrogiem .

Profesor H ans D elbrfioh w sw ych Prtus. 
Jahrbuchrr, a H araen  w swem  Zuhunft zastana­
w iają się nad praw dopodobnem  następstw am i 
tego pasow ania Ssię o ziem ię — i obaj sądzą, 
że prusautw c p rzeg ra  sp raw ę L»elbrtlck powiada, 
że rząd  osłabia energ ię  niem ieckiego żyw iołu, 
a h a r tu je  ł o k k ó w , że z "Wielkopolski usuw a 
ludzi szlaohetnyoL z pom iędzy Niemców, albo­
wiem  kto  uozoiwie m yśli, ten  nie może byó 
narzędziem  tak ie j p o lity k i; i e  zatem  z ozasem 
wszystko, oo n iem ieckie w W m lkopolsoe, b ę ­
dzie gnuŚLe i zdepraw ow ane, a bedzie się m iało 
do czynien ia z żyw iołem  polskim, zahartow a­
nym  w ogniu  ogrom nych nieszczęść. Jak ż e  
więc m ożna w ącp.ć o rezu ltacie  tak iej po­
lity k i !

H arden  zap atru je  się na  tę  sam ą rzecz 
ze stanow iska bardziej realnego. Pow iada on, 
że skoro Czechy b y ły  w yspą słow iańską na 
niem ieckiem  m orzu, a pomimo tego m e dały  
się zgerm anizowaó, to  jak m ożna m arzyó o 
zgerm anizow anm  W ielkopolan, k tó rzy  jednym  
bokiem opierają się o w szystk ie polskie pro- 
w m eye? S łow ianina — pow ’’ada H arden  — 
m ożna om otać pow rozam i, al« ty lk o  w tedy  
gdy  on śpi, am dy zaś sie przeDudzi, lep iej z  
n im  n ie walozyó, bo w tedy  rozw ija on w sobie 
tak ie  siły  m oralne i dla idei gotów  je s t do ta- 
aioh  ofiar, do jak ich  nie jes t zao lny  m ateryali- 
s ta  Niem iec. Ś rodki rząd a  prusk iego  b y ły b y  
dobre, g dyby  je  stosowano do Niem ców, złem l 
się okażą w zastosow ań u  do Polaków.

O by ta s  sćę stało! Myśl ro z w rię c ia  pol­
skiej kolonizaoyi na  ogrom ną skaię uw ażam y 
za nader szozęśliwą. P rzeprow adzona bak roz­
tropn ie, jak  dotąd, w yda ona nadspodziew ane 
sk u tk i — niechże bez zw łoki w czyn się za-

żo łn ierze rozbiegli się po całem  p ań siw i0 Po 
tak lem  zw ycięstw ie, ogłosił się wódz pow stań­
ców H u n ^ u  — jeden z wodzów daw nej arm ii 
t& jyingów — „księciem  n ieba", czyli po p ro ­
stu m onarchą, i p roL am ow ał odłąozenie po łu ­
dniow ych C hin od państw a bogdyehańskm go 
a u tw orzenie odrębnego królestw a, k tó re  dopó­
ty  się nie połączy bs resztą Ch>n, dopól i naród  
nie w ypędzi „cudzoziemskiej dynasty i M aadża, 
k tó ra  przez cały ciąg swego panow ania śc ią­
g a ła  na  na^ód sam e ty lko  nieszczęścia i p o ­
tężne n iegdyś państw o postaw iła  nad b rze­
giem  p rzepaśc i’4- Tc<-pxokiamacya jeszcze b a r­
dziej podnieciła C hińczyków  nleryiKO w pro- 
w incyach po łudn io r-\ch , aie i w środkowych. 
Biuro R eu te ra  clono??'  że ru ch  bokserski zno­
w u się zaczął, lecz iym  razem  zw raca się ta k ­
że przeciw  d y n a s ty i , czyniąc je j z a r z u t , że 
fc<*ma w yw ołała pierw sze pow stanie bokserow 
przeciw  cudzoziemcom i chrześcijanom , a po­
tem  sprzym ierzy ła się z „białym i dy ab łam i“ i 
skazyw ała na  śm ierć bokserów  Cesarzowa po­
leciła jenerałow i Fyncycajow i pow ołać pod 
broń pułki, zw ane „ezarneur fiagam i" i rozdać 
im  najlepszy  oręż, aby mogły skutecznie w al­
czyć z roROszanami. I  tu jed n ak  spotkał ją 
ogrom ny zawód, bo żołnierze „czarnyob E ag“ 
p rzy b y li po oręż, a o trzym aw szy g o , ośw iad­
czyli się zw olennikam i rokoszu. Po ty m  w y­
padku  podniosło głov>ę liczne stronn ictw o  re- 
o rm y ; z Japonii, p rzy b y ł przyw ódzca tego 

stronn ic tw a Sun Sin, k tó ry  uoiekł b y ł do niej 
bo go rząd pek ińsk i okazał na śn reró . P o ja ­
wienie się śu n -S iu a  uw ażaja w Chinaoh za 
w ypadek  bardzo niepom yślny dla rządu, po­
niew aż ten  człow iek w yw iera nadzw yczajny 
w pływ  na wieśniaków i kulisów , a je s t n ie ­
ubłaganym  w rogiem  ciynasty i, zw łaszcza zaś 
cesarzowej-wdowy D oniesienie sw e kończy 
b iuro  R eu te ra  zaznaczeniem , że jeżeli potężny 
w ice a ró l K antonu, k tó ry  dotąd zachow uje się 
neu tra ln ie , p rzym knie  do rokoszu, do czego 
w zyw ają go reform  ści, to dy n asty a  i rząd 
zna jdą oię w w ielkim  a ło p o c ie , a  m ocarstw a 
będą zapew ne m usiały urządzić d~ugą w yprą 
wę. Z pow odu niepew nej sy tuacy i, k tó ra  i w 
P ek in ie  czuć się daje, bo tam  m otłoch p o d p a­
la  b arak i żołnierzy europejskich, tw orzących 
gw ardyę am basadorów, postanowiono odroczyć 
oddanie portow ego ni& sta T ien tsm u  w ręce 
chińskie, ad m in is trac ji.

D e l e g a & y o.

mieni.

Znowu Chiny!
Pow stanie w dwóch w ice-królestw ach ch iń ­

skich  — w H uan d ań  i H uan-si zniew oliło rząd 
francuski do zaw iadom ienia rządu pekińskiego, 
że jeżeli legalny  porządek n ie będzie w ty ch  
prow incyach ryohło przyw rócony, to  F ran c y a  
przedsięw eźm ie różne środki bezpieczeństw a, 
albow iem  owo pow stanie oddziaływ a bardzo 
s kodliw ie na usposobienie ludności to n k iń ­
skiej. Takie w ystąp ien ie F ran cy i zniew oliło 
rząd  pekiński do w ysłan ia przeciw  pow stań­
com jenerała  Su z 40 tysiącam . żołnierzy. 
P rzyszło  do b itw y  pod m iasteczkiem  F anczen  
i rządow a arm ia została p o b ita : korpus jen era ­
ła  Ma przeszedł n» stronę rokoszan, a sam n a­
czelny wódz Su uoiekł do K antonu, jego zaś

(Telegram vPreeyląduu).
□ u c i a p e s z t  6 Czerwca. N a początku w czo­

rajszego posiedzenia delegacyi austryack jej od­
czytano in terpelaeyę del. K l e e w e i n a ,  K i n -  
d e r m a n n a  i to w. do m in istra  w o jry  w 
spraw ie porucznika M atlasich K eglevieha. Po­
w ołując się na w yw ody p. D aszyńskiego w 
R adzie  państw a i na doniesienia cUionmków, 
in terpe lano i stw ierdzają, iż położenie poruczni­
k a  w w ięzieniu  w ostatn ich  czasach znaczm  e 
się pogorszyło. M atlasich do niedaw nr dosta­
w a ł jrk o  chory, w ik t szp ita lny  T eraz atoli u 
zneno go za rekonw alescenta, dano mu w ik t 
arosztancki i odebrano wszelkie, jak ie  n r a ł  do­
tychczas, ułatw ienia, Za to, iż znaleziono u 
niego k ilk a  p łatków  salam i, skazano go na  10 
dni ciem nicy, zaostrzonej tw ardem  łożem i 
trzem a postarr i In terD elanci zapy tu ją  m in istra  
wojny, co go do takiego postępow ania w zg lę­
dem  M atlasicha skłoniło, czy n ie  zam ierza go 
zm ienić, gdyż T ryw ołuie ono oburzenie po­
w szechne Del S y l w e s t e r  i tow. in te rp e lu ­
ją  m m ista  K allay a  w spraw ie stosuuków bo­
śniackich.

N astępn ie  rozpoczęła d e leg ac ja  obrady 
nad w nicskiem  p. S y l w e s t r a  w spraw ie 
podniesienia p en sy ’ ofioerów i urzędników  woj- 
skowyoh, jako też  wdów i sieró t po ty ch  pen- 
syon: jtauh wojskowych, k tó rzy  p rro srli ne 
pensyę przed  r. 190C Po Krótkiej fiyskcsy. 
wn.osek ten  przekazano kom isyi budżetow ej

Z kolei spraw ozdaw ca br. W a 1 1 e r s k i  r- 
o h e n  przedłożył o rd m a rkm  wojskowe i za le­
cił je  do przyjęcia. P rzy  te j sposobności w y ra­
ził ubolew anie z powodu osta tn ich  w Izb ie 
poselskiej ataków  na armię.

M in ister w ojny K r i e g h a m m e r  w y ja ­
śnił nieporozum ienie, jak ie  pow stało widoczni® 
przez n iedokładne podanie jeg o  mowy, w ygło­
szonej w Komisyi budżetow ej oo do użycm 
sta li p rzy  now ych działach. M inister stw .er- 
dza, że n ie pow iedział, iż stal, nadąiącą się do 
dział, w yrabiają ty lk o  za g ran icą. P rzeciw nie, 
p róby , przeds.ęw zięte  w A u stry i p rzez  firmą 
Skoda, w ypadły  w yśn lenicie, a s ta l w y rab ia ­
n a  w A ustry i, jeże li n ie je s t lepsze, to  co n a j­
mniej dorów nyw a zagranicznej. Mowoa wy- 
łuszcza przyozyny, dla k tó rych  zarząd wojoko- 
w y zdecydow ał się mimo to n a  bronz p rzy  no- 
w yoh haubicach.

Del. Ł u k s c h  a tak u je  siln ie m in is tra  
w ojny i p ro testu je  przeciw  uohw alaniu  ta k  
znacznych sum na cele wojukowe. Doprowadź 
to  państw u do ru in y . M ówca zapow iada w n io ­
sek o im ienne głosow anie nad budżetem  wojska,

Del. E u g  A b i a h a m o w i c z  w ita  z za­
dowoleniem  ośw iadczenie m in is tra  w ojny, że 
now a procedura k arn a  w ojskow a już  je s t w y­
pracow ana i p roponuje u tw orzenie kom isyi, 
złożonej z zastępców  cbu m inisterstw , K tóraby 
tem  przedłożeniem  się zajęła i jak na iry ch ie j 
wniosła je  do p ar lam entu  do jak  najszybszego 
załatw ienia. N aatępine omawia p. A brrham o- 
wicz spraw ę dostaw  dia wojska i w skaru jo  nr 
niepom yślne położenie ro ln ic tw a , poczem  o- 
św iadcza się za wykluczenń in pośredników  
przy  dostaw ach w ojskowych. O m aw ia spraw ę 
chow u kom, k tó ra  w ym aga w iększej ópieki. 
W  G aiicyi spraw a dostaw  pozostaw ia jeszcze 
wiele do życzenia, w keżdym razie  m ożna za­
znaczyć postęp  w porów naniu  do ozasów da­
w niejszych. M ówca dom aga sie budowy kole: 
K oneczna-Jasło-D ębica, poczem  Kończy nastę- 
pującem  ośw iadczeniem : „W  pełnej św iado­
mości, że głosując za żądaniam i zarządu woj­
skowego, nakładam y na naszą ludność ciężkie 
ofiary, głosujem y za tym i now ym i ciężaram i 
nie z lekkiem  sercem , głosujem y jednakże tak, 
poniew aż p ragn iem y silnej i po tężnej A ustryi, 
k tó rab y  zawsze była w możnośi i, nie oglądając 
się na żadną stronę, p o b ty k ę  swą ta k  p ro w a­
dzić, ja k  in te re sa  jej w ym agają. W  tem  p a ń ­
stw ie znaleźliśm y przystań  dla n°szego naro­
dowego i k u ltu ra lnego  rozwoju i d la trg o  chce­
my, aby  było ono taK silne, ż to y  mogłe sp e ł­
n ić swą h isto ryczną misyę. G łosując za bud­
żetem , oddajem y rów nocześnie w otum  za siłą 
m atery&lną państw a, a w yrażając  p rzy tem  n a ­
sze zap a tiy w an ie  o m ocarstwowem  stanow isku 
p aństw a i jego niezaw isłości na w szystk ich  
polach, w otujem y m u tak że  silę m oralną, 
k tó ra  k iedyś w godzinie h isto rycznego  roz- 
strzygn ięc ia  zaw aży na sza li“. (O klaski na ła ­
w ach polskich).

Del. K a f t a n  w yraża  zdziw ienie, że za ­
m iast ro zb ro je rit po k o n fe ren c ji hagskiej, 
zarząd wojskowy przychodzi z nowem żąda­
niam i na  działa. M ówca jest przekonany, że 
część żądanej obecnie sum y już w ydano. Są­
dzi, że m ożna było JDszozb p rzez pprę la t po­
czekać z nabyoiem  now ych dział, i że nale­
żałoby  te  działa nabyw ać ra tam i, a n ie  w y­
stępow ać odraz .i z ta k  znacznem  żądaniem . 
W  końcu oświadczę, że ciężkie ofiary, jak ie  
w ydatki na wojsko nakładają na  ludność, by­
ły b y  dla n iej m niej do tk liw e, gdyby w woj­
sku panow ał duch to lerancy i i szanow ania 
uczuć narouuw yeh ludności słow iańskiej w 
m cneiohii. M ówca dom »ga się przyśp ieszenia 
w prow adzerm  nowej ustaw y karnej wojsko­
wej, w końcu oświadcza, że będzie głosow ał 
przeciw  budżetow i w ojskowem u.

B ar. W a s s  i l  k o  om aw .a położenie k a ­
pelm istrzów  w ojskow ych, żąda ich u p aństw o­
w ienia i w noś1 odpowiada ;ą rezo lu c ją  W yra 
ża życzenie, aby  utw orzono garn izo n  w Su-
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czaw ie i p rzytacza żarn i życzenia różnych  
rozłożonych po G alicy i oddziałów  wojska. 
M ówca dziękuje re feren tow i za obronę arm ii 
p rzed atakam i, jakie w osta tn ich  ozasach 
przeciw  niej zw racano. A rm ia nasza je s t arm ią 
ludową, z k tó rą  ozujem y s.ę solidarnym i. K to  
ją  a taku je , a taku je  całą ludność.

Na tem obrady  przerw ano. N nstępne po­
siedzenie dziś o 9 rano.

Jeszcze o koioniath pdtslsiś « paranie.
Onegdaj b y ł X  C ezary  W y szy ń sk ’, p io  

boszcz z R io V erm elno, gościem  w C zyteln i ka- 
to lick  .ej i w ygłosił tam  w ykład  o stan ie  ^mo- 
ra lnyn  * u t r ; słowym  polskicn kolonistom w 
B razylii. W  w ykładzie tym  p rzy toczy ł dużo 
szczegółów, L tóre ju ż  przed tygodniem  na pod­
staw ie  jego inform acyi zam ieściliśm y, ale także 
dużr szczegółów  now ych, k tó re  poznać w arto. 
Otóż najprzód, m ów iąc o um ysłow ej strom e ży ­
cia parańsk ich  kolonistów  polskiej narodowości, 
podniósł, że zarów no bohaterska bądź co bądź 
deoyzya porzucenia ojczyzny, jakoteż d ługa po­
dróż, zw iedzanie po drodze w ielk ich  cudzo­
ziem skich m i-s t, oraz liczne zawody i rozcza 
row ania w płynęły  dobrze na um ysłowośó w y­
chodźców. P raw dę jednak, źe przew ażnie uda­
w ała  :ię tam  w arstw a ludz najbardziej cie­
m nych, m ieszkających nad g ra n d ą  pruską, np. 
p rzem ytn icy , k tó rzy  z P ru s  do Rosyi w ódkę 
przem ycali, m lęc żyw ioł m oralnie n ieśw ietny  
Z naczna częSó z nicii u leg ła namowom a jen ­
tów  k tó rzy  im  tłóm aczyli, że znajdą tara  złoto 
i d y am en ty  na ulicach, chodzić będą w u b ra ­
niach atłasow yoh itd . P re ieg eu t byłby nie dał 
w iary  opow iadaniom  prof. ciienrradzbiego  o po­
w yższych p rzyk ładach  łatw ow ierności polskich 
w ychodźców g dyby  sam  Się n ie  był p rzek o ­
nał ku  w ielkiem u swem u zdum ieniu , że cl 
chiop: polscy podczas podróży wrzuoaL lite ­
ra ln ie  do m orza swoje ubrania, kożuszki itd., 
w nadziei, ze na m iejscu w ylądow ania dadzą 
im  atłasy .

Z naną je s t h isto rya  rozczarow ania ty ch  
biedaków , opisyw ano raż  swego czasu dosta te­
cznie, j a t  n iedołężnym  i n ieuczciw ym  okazał 
się rząd  b razylijsk i, Który przez 10 m iesięcy 
trzy m ał b iedaków  w oiasnych barakach  A le 
w reszcie przecież p rzy b y li oni do sw oich kolo­
ni] i usadow ili się na swojem. W skutek  ty ła  
k łopotów  i przejść nasz B artek  n ab ra ł wię- 
kszei pew ność4 siebie i n ik t  mu te raz  tak  da­
lece n ie zaim ponuje. S ta ł się grzecznym , n a­
b ra ł pew negr rodzaju  m anier, w yrob ił w sobie 
pew ną niezależność. A le pod a in y m i w zględa­
m i nie w iele się nasz chłop popro.wił. A nalfa­
be tyzm  ro zk w itł w najlepsze, e wsKutek braku  
ducnow nyeh p rzesądy  i zabobony, przyw iezione 
z E uropy , p rz y b ra ły  rozm iary w iększe niż w 
najciem niejszych zakątkach  starego  k ra ju  
W  L ucen ie m e m a ulicy, przy  k tó rej by  n ie 
m ieszkało parę  czarownic, Które odbierają m le­
ko krowom , n asy ła ją  ozary na  ludzi itd . W  R io 
Y erm elho s tan  rzeczy az do przyjazdu x prele 
gen  ta  b y ł jeszcze gorszy M ieszkały tam  trzy  
czarow n.ee i t r z j  opętane przez złego ducha, 
a zaraz w p ierw szą niedzielę podczas procesyi 
przed  sum ą s ta ł się x. W y szyński nagle św iad­
kiem  następującej s c e n y : oto p rzed  kościół
w yb ieg ła  czarow nica, uciekająca przed opęteną, 
k tó ra  ją bił a, za opętaną b ieg ł mąż czarow ni­
cy, k tó ry  bron ił żony, a ze nim  m ąż opętanei, 
k tó ry  znow u ze swej s trony  okładał kijem  m ę­
ża czarow nicy. N a tu ra ln ie  całe to zajście zgro­
m ił 3. W yszyńsk i natychm iast ogrom nie su ro­
wo, nie szczędząc w yrazów  oburzenia, i ja k  mu 
się zdaje, w yw arł tem  dobry skutek .

W spom niał dalej X . p re legen t o Konser­
w atyzm ie polskiego kolonisty  pod w zględem  
sposobu up raw y  roli. G ospodarstw o to  je s t 
w prost rabunkow e, n ie ra c jo n a ln e  w najwyź 
szym  stopniu, niozczy lasy  bez pożytku , a je ­
żeli daie plony ta gosp o d arze , to  ty lko  dzięki 
nadzw yczaj urodzajna! glebie. C hw alił nato-

222>
H U B A 6 A N

Powieść historyczna
przez

W a c ła w a  G ą s io ro w sM e g o .

(Ciąg ćalsz>,
-  A leż ja  się n ie  o to  p y tam !
-  Czerwone, a jeżeli się jejm ości DodoDa, 
biorąc z m unduru  naszej leg ii —  granatow e! 
eżeli i tego mało, to  n iech  sobie asińdźka 
ych  poszuka kom orników, bo co m y, to  ma-
dosyó carramba!

-  I> sy ć ! Carranwa. . . w ed ług  rozkazu !
-  M acieju! Bój się B oga! A n ie  w stydzisz- 
się taK Kląć ? Będziesz m i tu  dyabłam i hi- 
ańskim i sadził... saureulfu, carratnba j uszy 
zn ie obrażał do stu  !...

Ż ubr zm ieszał się.
-  Jasia , bo..
-  Do rap o rtu  s ta w a j!

Podoficer w yprostow ał się ja k  struna.
-  M elduję pukoruie.... tego.... Jasia.... idzie- 

d" dzieci! Do pan i k a p ita n o w e j!
jymrkietanka westchnęła głęboKO. ani 

irzejowa, chcąc zatrzeć w rażenie stoozonej 
ki, ozwała się pojednawozo:
-  S m utne odw iedziny.
-  Oj, sm utne, m oja jeim ość! Zm iłow ania 
5ego niem a nad  nam i! Gdzie....
-  hlożeby jeszcze przedłożyć?...
-  H e  — h e! N iby  mało się m ów iło! Sacte- 

już to  z p rzestaw ania  z m oim starym  m a-
ównośó wzięłam, a lr  co przecież z pan ią  
ńtanow ą. .. Eb! Ledw ie, że języka sobie n ie

wygadałam  i co? Oarratrba o fic e rsk a  p k n u a ! 
Słowo n n ie j! W  oztery  konie n ie rn&*ya{s go 
z m iejsca! Z aw eźm le się i koniec!

— H m ! G dyby on kaw aler z  argum entem  
w js tą p i ł !  B yw ały  p rzy k ład y  — już  św iętej 
pam ięoi m atka moja,, będąo pznną respektow ą, .

— Te... te !  Maszoi now inę! Szukajże go pc 
św iec ie ! Et... już mi a s iń d ik a  r  ie mów, bo
i tak... t f y ! Jeszcze podobno aby  k ilka  t y ­
godni n o w io y a tu ! Miało byó dłużej , ale 
p an i Kapitanów* zaw zięła się i o obłoczy 
ny morduje. S iostra A gnieszka sam a p rze­
k łada ; ksiom  n aw et nie o o h o tn a , bo... toó
dość spojrzeć... tem peram entu  na dowódzcę 
szwadronu, w oczach o g n ia , źe ja k  czasem 
spojrzy, to aż parzy  ślepkam i i... i zakonnej 
sukni zachciała.

— Na chw ałę Puna 3o-a I
  Św ięty A n ton’ ! N a ch w ałę?  A to ż a s in d ź -

h a  ani k rz ty  m yśli chrześcijańskiej nie masz, 
jeno pogaństw o z g o ła !

—  A a ! Moja lejmośó wiedz , że w ychow y­
w ano m nie !

— N a pogankę!.- ? o re sp ek tu  dla P an a  
B oga nie nauczono 1 Cóż to  sobie jejm ość m y­
ślisz, ze St wórca tak ich  oto sług potrzebuje, co 
im  am ory dokuczą ? A lbo św ięci aniołow ie czy­
h a j ą ,  aby duszyczkę, co zg rzy ta  z  rozm iłow a­
nia, do swego ozam buliku zw erbow ać? Spró- 
bujno aśćka tak  się u  ięd ry  pobożne seroa J e ­
zusowi uapraszaó. Powiedz... jako, że m nie P ro t 
opuścił, a przysięgę złam ał, to... to., ce.rramba, 
sacreb leu! JaK cię k to  na  kapuoyna m e uro­
dzi, to  choć tre p k i w dzie je , a sznurkam i się 
opasze, Kapucynem n :e b ęd z ie ! Y  ilka choćbyś 
ogolił, to  owcy zeń n ie w y strzy ie sz ! ‘W aópari

poczukaj sobie innych  kom orników, bo jakem  
M uszyńskr z demu, m nie d o k u czy ło ! S U ry  
oozów nie w y b a łu sz a j’ .. R ów naj s ię ! Lew e 
zw rot i m a rsz !

Pani Jem iołkow ska chciała coś odpow ie­
dzieć, lecz ib row a szarpnęła przew ieszoną 
przez plecy chustką, dygnęła z rozmachem pani 
A ndrzejow ej — i, zanim  ta  zdołała op rzy to ­
m nieć, zaw róciła w ielkiem i krokam i na drogę 
ku W arszaw ie.

Mimo tej folg., jak ą  sobie uczyniła rnar- 
k ietanka, ciężko jej było na sercu.

Jeszcze przed k ilku  tygodniam i łudziła  
się m yślą odwiedzi n ia Zośki od pow ziętego 
purtanow ienia, lecz g dy  ta  trw a ła  w objawio­
nej woli, a w końcu słyszeć o persw azyaćh n ie 
chciała — m arni e tankę OdDiegia dawna jej do­
b ra  w iara i zaufanie.

Jeszcze, k ied y  oto zdarzyło się z kim  
na dyskurs pójść, a daw ne czasy wspomnieć, 
co pew niejsze, do kubka zajrzeć — ch w ila ­
m i dawne fan tazya  w raca ła , lecz zazw y­
czaj coraz tru d n ie j było ŻuDrcwę do gaw ędy 
skłonić.

Si<ary leg ran ista  tekże się zm ienił n ie do 
poznania i to  w sposób w ręcz przeciw ny, niż 
żona — bo gdy d ruga  zapadała  w m ilczącą 
zadum ę — pierw szy nab iera ł rezonu osobliw e­
go i w padał w n iezw ykłą u  n iego rozmowność, 
k tó ra  tem  by ła  siln itjszą , im  przygnęb ien ie 
m ark ie tan k i głębszem .

K ied y  szl. tak  w łaśnie ku W arszaw ie, a 
Ż ubrow a, w estennąw szy k ilk a  razy , zw iesiła 
sm utn ie głowę, Ż ubr odezw ał się nagle w pół 
do s ie b ie :

— Ja s ia  n ie g a d a j ! Saorebleu n ie  mówię,

ale co carram ba — nie wiem ! K ap itan  Ż ym ir- 
ski m ó v rł il dianolo ti  p a r ti i  W  M ećy o lam e! 
T fy! Poruczn ik  !.., Nasz porucznik! .. B y ły  dz ie­
ci... N ie m a d z iec i! S ubordynaey i nie m a !... 
I  tego!... R ozstrzelać!

O sta tn i w yraz Ż ubr w ym ów ił z tan im  im ­
petem , źe aż m ark ie tan k a  drgnęła .

— Co ty  stary , co ?
— Ja s ia  ru z s trz e la ć !...
— Kogo ?
— Za złam anie przysięgi!
— Co ty  w ygadujesz ?
— J»sia , m y muńjtnv mieć d z ie c i! — zakon­

kludow ał energ iczn ie Ż ubr.
— T en  mi jeszcze bęazra w y d z iw ia ł! 

L eg ion ista  n ie  zw ażał na nastroszone brw i
Żubrow ej i h u k n ął zapalczyw i e

— Jasia , n ie g a a a j! My m u s im y ! J a k  co, 
to ja do cesarza ! S ubordynaoya m usi b y ó !... 
Czterdzieści b itew  ! K rzy że  ! T rzy  sz tandary  ! 
C arrem ba!... D zieci się n a le ż ą ! I  dużo dziec’ ! 
Jasia , ,’ak  ty  nie chcesz, to... to  ja  sam będę 
m iał d z ie c i!...

Podoficer n ie  dokończył.
N a ram ien iu  swem uczuł zam aszystą rę ­

kę żony.
— B ędziesz m iał dzieci ? ! Ge laj m i całą  

p raw d ę! G dzie jb st ta  w ie trz n ic a ! ?
— Ja s ia  !

' — S łyszałeś ? P okaż m i ją !
— Jasia... nasz porucznik, jfc..- idę do ce­

sarza...
B aba oprzy tom niała  nagle Puściła  męża 

i p rzyśp ieszy ła  kroku, m rucząc poa nosem
— Chodzi już  b iedakow i po głow ie!

U lice W arszaw j roiły się od tłum u  ludzi,

p rzybranego  odśw iętnie, a gw afząeego wesoło. 
G dzieniegdzie w yglądały  czarne szale i żało­
bne chusty , gdzieniegdzie starzec o tw arzy  
zoranej bruzdam i sunął na kulach, gdzien iegdzie 
kad łub  ludzk i z krzyżem  błyszczącym  n a  p ie r­
siach czołgał się pod m urem . W  tłu n p e  p rze­
w ażały kobiety.

Czasem ledw ie dostrzedz m ożna było ra  
źnc sunącego gw ardzistę, czasem  p łysnąl zda- 
leka bogatem i szlifam i m u n d u r o ficer ki. N igdy 
może tak iego  b rak u  m łodzieży n ie było jak  
w ów inas. i  ni,e m łodz.eży ty lko, komu sił stało 
a woli dobrej — te n  w y c iąg n ął był bądź za 
Napoleonem , bądź z korpusam i ustrw ionem . 
jeszcze na g ran icy  austry* oklej.

P raw a * , pokój zaw arty  rokow ał rych ły  
pow rót w ojska — ale, ile to razy  już  o tym  
powyocie głoszono, ile  razy  pow rót ten  był za­
pow iedzią now ych  wojen W yludnienie było  
tru d n e  do w iar

N ajśw ietn ie jsze zebrania św o rd y  pustka^ 
ml. N ie byw ali na nich i ci. k tórzy  w z a k a ­
m ark ach  "Warszawy k ry li się, aby  potem  uda­
wać bohaterów  i im iona swoje łączyć z tem, 
na  co zajęcze serca wazyc im  się n ie  zezwoliły.

ż u b r  z Żubrow ą szybko szli do zam ierzo­
nego celu, nie zw racając u w ag : n a  m ijające ich 
tłum y .

Co im było  do n ich ! In n o  ich  sm utk i 
dręczyły, inne niepokoje — a co nadzieja — 
Krzepić ty ch  dwojga rozb itków  nie mogła. Za 
u ięle od losu w ym agali — za w ielnie do życia 
rościli p re tensye, za w iele chcieli

(Giitf dalszy nastąpi.)
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m iast X  p re leg en t m cralne zaohow an ii nę Ko­
lonistów , sw oją drogą spow odow ane głów nie 
zamożnością, a ubolew ał nad  tern, że w ady p i­
jań stw a i p ien iac tw a i tam  chłopa nsszego nic 
GDUŚoiły,jakko'wlek w ystępują w stopniu  o wiele 
m niejszym  niż w stare j ojczyźnie). Kolonista 
u p ija  się ze cztery razy do roku, na  weselach, 
chrzcinach  itd ., a n a  nieszczęście wódka w B ra­
zylii jest m ało co droższa niż woda, bo rząd  b ra ­
zylijski nałożył cło na  w szystko oprócz w ódki 
D ru g ą  u jem ną stroną żyoia naszych kolonistów  
je s t ich niezdolność do w ytw orzenia sam orządu, 
zupełna niesam odzielnośó. To n ie Y nnkes z p ó ł­
nocne A m eryki, k tó ry  m ając daleKo państw o­
w ą w ładzę, sam sobie w ładzę w y tw arza i po­
trafi. jej słuchać. K olon ista  nasz pod w zględem  
społecznym  je s t m ateryałem ^ zupełn ie  dzikim , 
nie m a zm ysłu  organizacyinego. Sw ego  czasu 
założył tam  dr. K łobukow ski tow arzystw a pol­
skie, k tóro  m ogły się 3taó zarodkiem  jak ie jś  
autonom ii, ale rzecz ta  w ygląda jak b y  była im 
ty lk o  narzucona. Sami rządzić się n ie  um ieją, 
ale za to  jako b ie rn y  m ate ry a ł do rządzenia 
są znakom ici, zachow ują w iern ie  b razy l skie 
praw a zw yczajow a i niezaw odnie u legną tem u, 
k to  ich  potrafi w ziąć za łeb. Z upełn ie  ja k  da­
w ne ludy  słow iańskie, k tó re  przesied liw szy  się 
na  nowe m iejsca, p y ta ły  tuby lców  ,A kogo 
w y się tn  boicie ?“ i przy jm ow ały  relig ię, w ła­
dzę i zw yczaje nowej ojczyzny.

Za b arw n y  obrazek z życia parańsk ich  
kolonistów  podziękow ano X, W yszyńskiem u 
oldaskem i, poczem odbyła się dyskusya. D r. 
G argas za in te rpelow ał p re leg en ta : czy stosun­
k i p raw na w  P a ran ie  są po tem u, żeby się 
tam  m ógł polski sam orząd w ytw orzyć? Czy 
je s t w tam tejszych  kolonistach polskich p o ­
czucie łączności narodow ej ? Czy p o lity k a  cło- 
w a B rązy 1"  nie p rzeszkadzałaby  dowezowi to ­
w arów  polskich dla ko lon istów ?

N a pierw szy  p u n k t odpow iedział p re le ­
gen t, że s tro ra  p raw na sam orządu szwankuje, 
u staw y  w yraźnaj niem a, po m iastach  rządzą 
ty lk o  rad y  m unicypalne, Które dbają o tc, że 
by  sobie napełn ić  kieszenie. To rozluźnienie 
stosunków  jed n ak  m ogliby P olacy  w yzyskać 
na sw oją korzyść i p rzy  dobrej woli stw orzyć 
swój sam orząd, Poczucie narodow e jes t w  nich 
silne, pam ięta ją  o swej ojczyźn.e, tęskr. ą do 
n iej, zw łaszoza przy k ieliszku. Co do stosun 
ków  cłowych, to  są one fa ta lne, użala ją  &.ę na 
to i sfery dyp lom atyczne an g ieb k ie . Dowóz 
tow arów  n ap o ty k a  na  form alnośoi n iesłychane, 
i r.ak np. ktoś, co ohoe przew ieść tam  swój to ­
war, musi w przód w ziąć od konsula b razy lij • 
skiego w swoim k ra ju  św iadectw o, p rzy  czem 
jest m nóstw o u tru d n ień . Cncąc ze Lw ow a np. 
w ysyłać tow ary , trzeb ab y  jechać z n iem i n a j­
przód do konsula b razy lijsk iego  w W iedniu, 
ohybaDy z b iegiem  czasu pow stał tu  osobny 
konsulat, podobnie jak  je s t w W arszaw ie, gdzie 
konsulem  brazy lijsk im  je s t Polak

Prof. T hu llie  prosił, żeby  p re leg en t ze- 
choiał wyłuszozyó swe poglądy na to, jak b y  
najlepiej skierow ać daLzą em igraoyę : do poł- 
noonej A m eryki, do K auady  ozy do P aran y  ? 
X  W yszyński odrzekł, że nie może daó na  to 
kom petentne] odpow iedzi. Zdaje m u się, że 
P aran a  iest najodpow iedniejszą. K anadaw praw - 
dz:e sp rzy ja  urodzajow i pszenicy i je s t katoli- 
OKą, ale przee w iększą połowę rokn panuje 
tam  zima, nad to  za blisko je s t  żyw ioł ang lo ­
saksoński, z którym  nasz ohłop nie w y trzym a 
konkurency i i powoli m usi się wynarodowić. 
To samo jes t i w A m eryce północnej P re le ­
g en t zw iedzał kolon»e polsk’© w Buffalo, D e­
tro it  i Chicaga, był w szkołach polskioh, s ły ­
szał, jak  polska m owa w astauh polskich dzie­
ci brzm i zupełnie jak b y  żydowski żargon, sły 
szał jak  polsoy sięża tam tejsi m ów ili: „Czem 
dla naszego jcolonisty je s t PoLika? W spom nie­
niem  tylko, on te raz  est już ty lk o  A m eryka­
ninem®. I  nie może byo inaozej. W ielkość cy- 
w ilizacyi am erykańskiej p rzy tłacza  naszego ko 
lonistę, im ponuje m u i w ynaradaw ia go. N ato ­
m iast w  F aran  e tego p rzygnębiającego  w p ły ­
w u n ie ma, B razylijczycy  są żywiołem  n iż ­
szym  pod Każdym względem  od Polaków, a 
ci o s ta tn . d ług i czas jeszcze n ie po trzebu ją  się 
obaw iać w ynarodow ienia.

K reślił potem  p relegen t na inne zap y ta ­
n ie op łakane sto sunk ' p ^ n ię ż n e  w B razylii. 
Od dwóch la t spad ła tam  cena na  h erv a  m ata 
w skutek  k >nkur snoyi P araguaju , k tó ry  tę  h e r­
b a tę  produkuje w lepszej juicośoi, a także 
w sku tek  tego, że em igranci R usin i, p ro d u k u ­
jący  ten  tow ar, nauczy1! się od Brazylijozyków  
fałszować go i zniechęcili do siebie ry n ek  w 
Buenos Ayres. W  razie, gdyby  szło o eksport, 
to przedm iotem  jego m )głaby być n ie ty lko  
herwa mat®, ale np. pszeuica, z k tó rą  tam  te ­
raz się robi św ietne eksperym enty . W ub ie­
g łym  roku  rząd dał kolonistom  na próbę po 
pó łto ra litra  pszenicy do wysiewu, i oto na 
g runo is czarnym  — uw ażanym  tam  za n a j­
gorszy — zbierano tam  za półtora, 30 litrów . 
Z b y t pszenicy m iałby  w ięc tam  w ielką p rzy ­
szłość, g d y ty  dołał pozyskać rynk i zbożowe 
obu A m eryk. Żyto  dało w P aran ie  w osta­
tn im  rek u  40 ziarn  za jedno, ale poniew aż 
tak i sam urodzaj b y ł w szęd zie , więc zby ­
tu  nie ma. *

P. G ajew ski proponuje, żeby zaw iązać ja- 
k ;ś kom ite t, k tó ryby  u trzy m y w ał stały  kon­
ta k t z Polonią p a rań d k ą , dostarczał dla mej 
P ism a św ęteg o , katech izm u i t. d. Że  taka 
po trzeba m u s ib y ć  tam  odczuw aną, dowodem 
je s t, że już parę razy  zw racali się koloniśoi za 
pośrednictw em  T ow arzystw a św. R afa ła  do 
swych ziom ków  europejskich z prośbą o 
książk ’ , i rzeozywi3cie wówczas z Ozytel- 
n Katobukiej k ilkanaście paczek książek  dla 
n ich  w ysłano. W ysy łan ie  P iam a św., k a tech i­
zm ów i t. p. opłaciłoby  sie naw et pod w zglę­
dem  k s ięg a rsk im , w L o n d y n  e np. is tn ie ją  
s to w arzy szen i katolickie, k tó re  obracają  m i­
lionam i i w ysyłają ogrom ne ilośoi P ism a iw . 
d la  osadników  am erykańskich . N ie trzeb a  
więc czekać, aż się Polakam i parańsk im i za ­
opiekują N iem cy lub  Anglicy, lecz uw ażać P a­
raną niejako za po lrką kolonię zam orsaą i w 
m ysi tego p( stępować.

D yskusyę nad tem i kw estyam i odłożo- 
10 z powodu spóźnionej pory do następnej 

Sroay.

Zabytek przeszłości.
Rcthenburg, *23 maja.

. , Co rok w drugim  dniu  Z ielonych Św iąt 
. zazwyczaj m iasteczko B aw aryi zapełn ia  
i n p rzy .y szó w  z Niem iec i zagranicy, śoią- 

gn  ęi yoh lutaj i roozyscośoiami, jakie w tym  
dniu  się odbywają.

bezsprzecznie do naj­
ciekawszych osobliwości w Europie. TJrok jego 
stanów : to, że potrafił za.Lować aiczem  n i e z ­

m ącony ch arak ter przeszłość . P rześliczn ie po­
łożony na  stoku  gó ry  nad  rzeczką T auber, o to ­
czony wysokim , doskonale zachow anym  m urem  
z lioznem  basztam i, w yw iera w rażenie n :e- 
z w jk łe  i silne. Z robiw szy k ilkaset kroków  z 
dw orca kolei wchoda-ony przez bram ę, s trze ­
żoną p rzez dwóch w średniow iecznych strojuoh 
w artow ników , do m iasta, ow iani odranu na 
w stępie tchn ien iem  odległej epoki. P rzez u li­
czki w ąskie, zabudow ane przew ażnie jednopię­
trow ym i domami z X IV  i X V -go stuleoia u d a ­
jem y  się na  rynek.

T u  wznosi się ratusz, budow la z dwóch 
części z łożona: starszej w  s ty lu  wczesnego go­
ty k u  z połow y X I I I  stulecia, surow ej iz 
ozdób, zgodi_ie z charak terem  epoki i nowszej 
z X V I w ieku w s ty lu  o d ro d zen ia ; ta  ostatn ia, 
bardzo harm onijna  w całości, pos.ada też  ładną 
ornam entacyę, ohcciaż ustępu je  w bym w zglę­
dzie w łoskim  pierw ow zorom  odrodzenia. Z wy­
sokiej w ieży ratuszow ej rozciąga się m alow ni­
czy w*'dok na m iasto i okolioe. D ruga  w spa­
n ia ła  budowla, to  kościół św. Jak ó b a  — arcy ­
dzieło g o ty k u  frankońskiego. W  w nątrz n ie 
pozbaw ione wartości arty stycznej obrazy K er- 
reina i nade w szystko p rzepyszna robota sny­
cerska słynnego  w B aw ary i Eliemensohneidera. 
Prócz ty ch  dwóch g łów nych budow li m nóstw o 
zabytków  arch  lek tu ry  p rzykuw a na Każdym 
k.'oka uw agę zw iedzającego i daje bogate tło  
v yobraźni.

Pow stanie R othenbu^ga odnoszą kroi iki 
do X  stu lecia P rzechodząc z rąk  do rą k  ró ­
żnych  m ożny oh rodów książęcych, w X I I I  stu- 
leoiu w yzw ala się z w szelkiej zależności i sta je  
się m iastem  w olnem  z ob iera lną raaą  m m jską 
i burm istrzem  na czele N iezależność i p rzy­
w ileje m iasta  po tw ierdza cesarz R udolf H ab s­
burg. O dtąd szybko rośnie i bogaci się R o th en ­
b u rg  ; k w itn ący  s tan  zbliża się do zen itu  w 
X IV  w ieku za barm istrza  Toplera, zw anego 
„W ieik  u®, k tó rem u zawdżięcza wiele okaza­
ły ch  budowli. W  X V I stu leciu  bierze udział 
w  zaw ierusze re fo rm ac jin^ j, p rzy jm ując stronę 
k siążą t p ro testanck ich . O dtąd zaczyna się upa 
dek m iasta.

A by zw iększyć przy jazd  cudzoziemców 
do m iaeta, w pad ła  p ro tes tan ck a  jego rad a  
m iejska nt pom ysł ecyoznie bardzo brzydki, 
ale pod w zględem  p em ężnym  doskonały. Oto 
na tle  fak tu  h s tc ry o zn eg o , że w X V II s tu le ­
ciu T illy , wódz lig i katolickiej, zdobył sz tu r­
m em  m iasto 1 srodze je  u k ara ł za p rzy jęcie  
lu terstw a, u łożyli p ro testano i paszkw il n a  te ­
go wodza kato lików  i paszaw il ten  p rzed sta­
w iają te raz  jako legendę pochodzącą w rzeko- 
mo z ow ych czasów. Opowiadają tedy, że roz 
d rażniony oporem  lu tió w , postanow ił by ł T ’Uy 
srodze ukarać przewódzaów, skazując na śm ierć 
przez pow ieszenie w szystk ich  raćzoów . N ie 
pom ogły b łagan ia  łzy  n iew iast, s ta ry  T illy  
okazał się na  ty m  punkcie n ieczułym  ; m niej 
oporny m za to okazał się na  w pływ  doskona­
łego w ina, k tó re  m u przyn ieśli w  olbrzym im  
kuflu, bo oto podoohocony działaniem  trunku , 
zgodził się darow ać życie skazanym  z w aru n ­
kiem , że znajdzie się m iędzy n im i jeden, k tó ry  
w ypróżn i kufel, n ie  o d e j.iu jąe  go od ust.

W nrunek  ten  w ydał się w szystkim  nie 
w ykonalnym , lecz w y stąp ił s ta ry  bu rm istrz  
N usoh i w y c h y c ł nały kufel bez zach łyśn ię­
cia, ra tu iąc  ty m  czynem  życie sl azanym . Z da­
rzenie to  posłużyło za tem at do u tw oru, k tó ry  
tu  byw a w ystaw iany  raz do roku

N apisany  przez m iejscowego au tora , j a ­
kiegoś lu tra , k tó ry  w ten  sposób ohoiał zw ię­
kszyć frekw encyę p rzyjezdnych  do R othen- 
bu rga , położonego zdała od w ielk ich  trak tó w  
kolejow ych, m e odznacza się zale tam i lite ra - 
ckiem i, rów nież i w ykonanie przez miejscowe 
siły  nic wznosi s :ą na  poziom a r ty z m u ; n ie ­
zw ykłość tego jedynego  w swoim  rodzaju  w i­
dow iska oolega n a  tern, że odbyw a się w tej 
sam o1 sali ratuszow ej (bez żadnych dekoraoyj), 
w k tórej rozegra ły  się op>sana soeny h is to ry ­
czne i w ty ch  sam yoh kostyum ach, przecho­
w anych  w zbiorach m iej ikich, naw et przybo- 
r j ,  u ży te  w sztuce, ja k  np. ów kufel, rów nież 
au ten tyczne. Podozas p rzedstaw ien ia  sta re  ar- 
m aty , udtawioue na  wałaoh m iejskich, w strzą­
sają ścianam  sali.

Dalej chyba złudzenie sceniczne iśó n ie 
może, za traca  się tez ohwilam i poczucie g ra n i­
cy m iędzy rzeczyw istością a fikcyą obrazów, 
oo p rzesuw ają się przed nam i. P c  p rzedstaw ie­
n iu  odbyw a się poohód hldtoryozny przez ulice 
m iasta  w różnobarw nych, rów nież au ten ty - 
ozaych strojauh, p rzedstaw iający  w ejście T il- 
ly ’ego do R o thenburga.

S kąpan i w orzeźw iającym  zdroju  w rażeń 
poetycznych, n iechętnie w racam y do szarzyzny 
dzisiejszych stosunków , k tó ra  tak  dotkliw ie 
daje się uczuwaó w N iem czech obecny oh. Nie 
m ów iąc o słabym  ruchu  w sztuce i zupełnym  
zastoju w lite ra tu rze , na każdym  niem al kroku 
w życ>u codziennem  spostrzegam y zupełny  
zanik  zm ysłu estetycznego , k tó rego  kosztem  
w idocznie rozpanoszył się duch m ilitaryzm u i 
n iin aw .śc . p lem iennej.

Ksawery de Montepin.
D onieśliśm y byli, że K saw ery  de M onte­

pin, jed en  z najpopulari ejszych pow ieściopi- 
sarzy frauouskioh, au to r m nóstw a sensacyjnych 
rom ansów , czy tyw anych  n ib y  ty lk o  przez 
„odźwiernych® „odźwierne®, w istocie zaś 
poch łan ianych  przez najszersze koła czy te ln i­
ków  i czy te ln iczek  całego św iata, zm arł n ie­
daw no w P aryżu . W  chw il zgonu liczy ł 
siodm dziesiąty ósm y rok życia. P ozostaw ił mi­
lionow ą fortunę.

U rodził się w 1824 roku w A prem ont, 
jako syn  hrab iego  de M ontepin  i synowiec 
para  F ran c y i z czasów panow ania L udw ika 
NYTTI-go K aro la  X  go. W  1848 roku, p o ­
rw any ogólnym  prądem , rzum i się w odm ęt 
działalności po litycznej. R edagow ał dziennik  
Le Canard, p isyw ał do Lampion  w raz z poetą 
Teodorem  de B anville , powieściopisarzem  P a ­
włem F ev a l i m ry m i w ybi m e jszy m i przed­
staw icie lam i ów czesnego neo-rom antyzm a.

G dy Lampion  z rozporządzenia w ładz 
zam knięto, a o statn i jego  kierow nik . Villemes- 
sant, za łożył nowe p ism o : Bouche de fer, k tó- 
”e w kró tce potem  przeobraziło  się w Chronigue 
de Paris, by  nareszc’j  w roku 1354. za d ru g ie ­
go cesarstw a, zm ienić się ostatecznie najprzód 
na tygodniow e, następn ie  codzienne Figaro, 
cieszące się nadzw j czaj nem powodzeniem . Mon­
te p in  w raz z Villem ee3antem , V itu , w icehrab ią 
de Galonnem  i Jonvinem , b y ł rzeczyw istym  
tw órcą un.enn ta  now ego t j  pu, — nadaw ał mu 
to r w yborny  i p rzyczyn ia ł się w ielce do jego  
wielkiego sukcesu.

Znudziło  go to jednak. O puścił szeregi 
dziennikarskie, w yrzekł się po lityk i i zabrał się

do k reślen ia  pow ieści i m elodram atów  bu lw a­
row ych, p rzerażających  grożnem i sytuaoyarni, 
pełnych zbrodni, w k tó ry ch  jed n ak  p rzy  za­
kończaniu cnota tryum fow ała zawsze nad  w y­
stępkiem . T rzebaby  być bibliografem  specyali- 
s tą  — i to bib liografem  F rancuzem  — by w y­
m ienić ty tu ły  niezliczony oh dziel jego.

P rzypom inam y z tte n . ty lko ze sz tu k  te ­
a tra ln y c h : „R oznosicielkę ohleba®, a z rom an­
sów : ^M ajestat pieniędzy®, „T rzy  m iliony po­
sagu®, „K orsarzy  S ekw eny" i .K eb a la rk ę“, 
k tó re  w przek ładach  polskich drukow ane b y ły  
k ilkak ro tn ie .

Pomimo, że u tw ory  jego pos ladały  bardzo 
w ątp liw ą w artość lite rack ą , a często nie po ­
siadały  jej wcale, tłómaozono je  na W 3zystku 
języki. R ozchw ytyw ano w tysiącznych  wyda- 
niaoh wszędzie, po całym  świecie. To też m a­
ją te k  jego  z dniem  każdym  w zrasta ł, chociaż 
początk i h a iy e ry  p isarsk ie j m iał bardzo  cię­
żk ie i trudne.

N ieraz sam  opowiadał, z uśm iechem  na 
ustaoh, następu jącą  przygodę, z poozątków  
swego zawodu, g dy  w alczył z biedą, bo na 
targow icy  księgarsk ie j by ł p raw ie n ieznany. 
U kończyw szy powieść, pełną okropnośoi, za- 
n ‘ósł ją  do jednego z w ydawców parysk ich . 
K sięgarz nie p rzy ją ł rękopisu. N apróżno M on­
tep in  p izedstaw iał, że nie choe za n ią  ani 
oeatim a, że p rag n ie  ty lk o  ^racę sw oją u jrzeć 
drukow aną, nak ładca pozostał niew zruszony i 
autora, w raz z jego  m anuskryptem , za drzw i 
w yproś. , W  dw adzieścia la t później zjaw ia 
się tenże sam  wydawoa, błagając pow ieściepi- 
sarza o rom ans.

— Mam jed en  — odDarł M ontepin  — ale 
bedzie pana drogo kosztować.

— C enc m nie nie przesti^sza. P roszę o rę ­
kopis.

— - Ba, żądam  ±00.000 franków  go tów ką z 
góry, zaraz, n a  stół...

K sięgarz się zaw ahał. Cena w ydała mu 
się zD yt w ysoką i w y p ła ta  jej zb y t nagłą. 
Począł prosić o zniżenie. J a k  wydawca n ie ­
gdyś, ta k  te raz  M ontepin  pozostał n iew zru ­
szony.

— D a pan, ile żądam , a rom ans przejdzie  
na  pańską własność, albo nie dasz, a w tedy  
pozostanie w mojej szufladzie.

K sięgarz podpisał czek na  sto ty sięcy  — 
i poi wał rękopis.

B yła to ta  sam a powieść, k tó re j przed 
dw udziestu  la ty  n ie  ohciał drukow ać za darmo.

K R O N IK  Al.
Lwów 6 czerwca.

Sprawa kolei Lwów-Winniki-Podhajce.
Na podetawie relacyi, otrzymanych od p. prezy­
denta Małachowskiego, możemy donieść, źe podróż 
jego do Wiednia w sprawie budowy tej kolei od­
niosła ten skntek, iż życzenia gminy m. Lwowa 
zostaną prawdopodobnie uwzględnione. Zresztą ro­
kowania toczą się daDj.

Ślub. Z Warszawy nam piszą: Oriegdaj" od­
był się tu w kościele św. Krzyza ślub p. Pawła 
Górskiego, wicedyrektora warszawskiego Towarzy­
stwa ubezpieczeń od ognia, syna niezapomnianej 
pamięć1 śp. Konstantego, zasłużonego na tylu po­
lach pracy społecznej i ekonomicznej obywatela i 
długoletniego dyrektora tegoż Towaizystwa ubez­
pieczeń i czcigodnej p. Juli z ks. Galicyuów Gór­
skiej, znanej i cenionej w szerokich kołach towa­
rzyskich i dobroczynnych Warszawy, z Gabiyelą 
hrabianką Kossakowską, córką ezambelana Stani- 
słowa hr. Kossakowskiego, *!iaśo.ciela dóbr Wojt- 
kuszki i Brzoatkowice, heraldyka, ordynata lacho- 
wickiego i drugiej nieżyjącej jego żony, śp. Mi­
chaliny z Zaleskich.

U głównego ołtarza zebrał się świetny or­
szak weselny, złożony z kilkuset osób, przedstawi­
cieli rodzin: książąt R a j” Iwiłlów z ordynatem
ołyckim, prezesem Koła polani ego w Berlinii ks. 
Ferdynandem na czele, Górskich, Zaleskich, Buj ■ 
n ó w , Meysztowiczów, Karskich, Trembickich, Kar- 
nickich, Czetwertyńskich, Lubomirskich, Kossakow­
skich, Łubieńskich, Czackich, Chodkiewiczów, OJL 
żarów, Chrapowickich, Platerów, Krasińskich, Po­
tockich, Walewskich, Przezdzieckich, Zamoyskich, 
Sołtanów, Weyssenhofów, Łempickich i wiele 
innj ch.

Pannę młodą prowadzili do ołtarza brat Sta­
nisław hr. Kossakowski i brat oblubieńca p. S ta­
nisław Górski, zaś pana młodego, panny Aleksan­
dra hr Chrapo wieka i P ia Górska.

Ceremonię śinbną poprzedziło dłuższe p'ękne 
przemówienie do nowożeńców gwardyana klasztoru 
0 0 . Kapucynów w Nowem Mieście, który udzielił 
nowożeńcom ślubnego błogosławieństwa. Od ołta­
rza prowadzili pannę młodą p. Ludwik Górski, pre­
zes komitetu Tow. kredytowego ziemskiego i Sta­
nisław hi. Kossakowski, ojciec, zaś pana młodego 
matka jego, p. Konstantowa Górska i p. Zofin. z 
Bower de Saint-Claire’ów Lr. Stanisławowa Kossa­
kowska.

Po ślubie, na którym był także pomocnik do­
wodzącego wojskami okręgu warsz., generał pie­
choty A. K. Puzyrewski, podejmowali państwo Sta- 
nisławowstwo hr. Kossakowscy gości weselnych w 
pałacu swym przy ul Nowy Świ łt, gdne nadeszło 
ze wszystkicn stron kraju i zagranicy mnóstwo te­
legramów z życzeniami.

Bajki. W  gonitwie za sensacyą niektóre na­
sze pisma powymyślały niestworzone ba’ki z cza­
sów rozruchów robotniczych we Lwowie, Źehy po­
kazać jak one są niedorzeczne, przytoczymy jedną, 
równie bezmyślną jak  komiczną. Oto, kiedy którąś 
z ulic Lwowa jechał Szwadron huzarów pojawił 
się nagle w oknie drugiego piętra jedjej z ka­
mienic jakiś jegomość z dubeltówką w ręku. W i­
dząc to oficer huzarów' wystrzelił z rewolweru do 
tego jegomości, a wskutek tego dubeltówka wyle­
ciała przez okno na ulicę, jegomość zaś ów upadł. 
I  pismo owo w naiwności swojej bezbrzeżnej koń­
czy swój artykuł tern. słowy : ,,Nie wiadomo, czy
jegomość ów został zabity, czy też żyje jeszcze1*. 
Możemy zaapiokoić ciekawość rzeczonego organu 
zawiadomieniem, że ów jegomość żj je, albowiem 
był to jeden z tych dwóch Portugalczyków, którzy 
występują w „Pięknej z Nowego Jorku®.

Innych bajek z mniejszym nakładem lantazyi 
stworzonych nie warto zapisywać, bo jakkolw iek 
są zarówno niedorzeczne, to jednak znacznie mniej 
zabawne.

KonkurS ogłasza Prezydyum wyższego Sądu 
krajowego we Lwowie na posadę radzcy sądu kra- 
'owego w Gzerniowcach w V II klasie rangi. Poda­
nia do 20 czerwca br, do P^ezydyum Sądu krajo­
wego w Gzerniowcach.

Z  Przemyślan nam piszą: Dnia 1 Dm. mie­
śćmy wielki koncert, który tak pod względem pn>- 

dukcyi muzycznych iakoteż uzyskanego dochodu prze 
szedł uasze oczekiwania, a co zawdzięczamy czci­
godne’ i przezacnej matronie polskiej p. starościnie 
W iniarskiej, której z niemałym trudem 1 przy nad­
zwyczajnej staranności udało się tak świetny sukces 
odnieść, i na korzyść pogorzelców w Dunajowie za­

siłek w kwocie zwyż pięćset koron przysporzyć; 
niech nam więc wolno będzie p. Starościnie i wszyst­
kim, którzy w tym koncercie czynny udział brali, 
wyrazić tu serdeczne Bóg zapłać! P Namiestnik 
nadesłał koron 600 pogorzelcom Arcybiskup ks. 
Bilczewski pomimo, że z poszkodowanych tylko 
dwu jesu obrz. łaó. a inni unitami, wspomógł wszyst­
kich materyałem drzewnym, kamieniem i paszą w 
wartości koron 10.000, czem okazał się iście go­
dnym imienia polskiego arcypasterzem 1

Mauzoleum Mianowskiego. W  Senigallii poa 
Ankoną, miejscowości czarującej, położonej nad sa­
mym Adryatykiem, znajduje się grobow se zasłużo­
nego naszego rodak,-, i wielkiego uczorego, śp. Jó ­
zefa Mian iwskiego. Lubił on bardzo ten czaruiąuy 
zakątek i jeździł tam, gdy mu tylko czas na to 
pozwalał. Na pewien czas przed śmiercią zau: e- 
szkał tam na stałe, gdzie też nmarł w roku 1879. 
Małżonka jego wzniosła mu na cmentarzu tamtej­
szym piękne mauzoleum w stylu gotyckim. W  kil­
ka lat sama obok męża spoczęła, zezwalając po­
przednio na pogrzebanie w grobowcu zwłok kilku 
osób, z rodziną Mianowskich bliżej związanych.

Mauzoleum to jesi piękne i zwraca uwagę 
szczególną, pomimo, iż ładnych pomników iest tam 
dosyć; np. pięknie wygląda pomnik śp. Maksym’- 
liana Kierbedzia, zmarłego w Senigallii dnia figo 
czerwca 1873. W  ostatnich jednak czasach mauzo­
leum Mianowskiego zaczęło ulegać szybkiemu zni­
szczeniu. Marmury, ktćremi wownętrz kaplica jest 
wyłożona, zarysowały się i dziś grożą zawaleniem, 
jeżeli restauracya grobu nie nastąpi szybko. Zagro­
żony jest również piękny posąg marmurowy Józefa 
Mianowskiego, stojący obok ołtarza. Jeżeli ze ścia­
ny spadnie kawał marmuru, m oże strzaskać popier­
sie, a byłaby to n,£,powetowana strata. Dach oło­
wiany jest również zniszczony, a woda zacieka 
z góry i zalewa sufit, co gorsza, dostaje się u dołu. 
z podziemia i zalewa trumny. Dziwnie przejmujące 
wrażenie wywiera ta ruina dzieła, poświęconego 
pamięci zasłużonego męża. Gruntowna restauracya 
grobowca wymaga nakładu trzech do czterech ty ­
sięcy franków; na razie zaś, w celu dokonani? ro­
bót nie cierpiących zwłoki, potrzeba około 1500 
franków; chodzi pi zedewszystkiem o zabezpieczenie 
trumien (id wody) i marmurów, grożących zawale­
niem się w kaplicy. Nie ulega wątpi wośc;, iż suma 
na restauracyę grobowca tego znajd Je  się barazo 
szy bko.

Mauzoleum Mianowskiego należy do licznych 
pomników polskich, rozsypanych pu Włoszech. I  tak 
w kościele „Santa Oroce® we Florencyj >est kilka 
sarkofagów, zawierających zwłoki naszych -odakćw. 
Są to dzieła prawdziwej sztuki rzeŻDiarsbiej, sto­
jące obok wspaniałych pomników Michała Anioła, 
Danta, Machiayellego i innyclS Pomniki te poło­
żono uam zmarłym we Florencyi różnem: czasy Po­
lakom : Skotnickiemu, Ogińskiemu, ordynatowej
Zofii z Czartoryskich Zamojskiej i Zofii z Kickich 
Ciepzkowskiej. Ten © tatni pomnik, ślicznie pomy­
ślany, jest w części roboty Teofila Lenartowicza, 
który nadto następujący wiersz włesny na nim 
wyry!

Jeśli z miiością, wiarą i nadzieją 
Zmarły opuszczał ten padół żałoby,
Na krótko Anioł zabiera go w groby....
Ledwie mu zmysły Anioł poprzysłanit,
Już go wynosi drugi — zmartwychwstania —
Z błogą radością, że śmierć jest nam progiem 
Pomiędzy światem doświadczeń a Bogiem.

Nową strzelbę wynalazł niejaki Jack Pud- 
ding, fabrykant broni w Londynie. Miejsce prochn 
w tej strzelbie zt jmuje nitrobenzol, płynny mate­
ryał wybuchowy, a rolą kapsli odgiywa elektry­
czność. W  kolbie strzelby znaidnie mę baterya 
elektryczna, mogąca dać 500 iskier, przed nią w 
łożysku jest stożkowa rurka, zawierająca ilość ni- 
trobenzolu, obliczoną rówLież na 500 strzałów. Za 
pociśnieciem cyngla dostnje się pewna ilość płynu 
do komory, w której równocześnie zapala ją wyska­
kująca iskra elektryczna, tak, źe następuje eksplo- 
zya, wypychająca nabój na zewnątrz z wielką siłą 
a bez żadnego hnku i dymu. Eksplozya odbywa się 
w czasie 10 razy szybszym niż przy innych strzel­
bach, pocisk zaś leci z szybkością 800 m. na se­
kundę. Ważną zaletą jest i to, że amunieya waży 
o dwie trzecie mniej niż przy dziaiejszvgh strzel­
bach, dalej nowa forma naboju, która zwłaszcza 
myśliwcom może oddać znaczne nsłngi. Oto śrót nie 
styka się bezpośrednio z materyałem wybuchowym, 
lecz zamknięty jest osobno w łusce opatrzonej silną 
przybitką, wskutek czego ziarna śrutu podczas lotu 
rozsypują się w sposób bardzo regularny, w odle­
głości takiej, j»kiej potrzebuje myśliwiec, a siła 
uderzenia przecież się nie zmniejsza. Ci, którzy 
używali tej nowej strzelby podczas polowań, twier­
dzą, że wystrzał z niej odbywa się nietylko bez 
huku i dymu, ale nawet wydaje pewien miły zaoacb, 
w istocie bowiem nitrobenzolu używa się też przy 
wyrabianiu perfum, Ponieważ strzelba Pudćbnga 
jest stosunkowo tamą, przeto -apewne w niedługim 
czasie stanie się niezbędną dla wszystkich nemro- 
dów, a poczciwe „lankastrówki i lefoszówki® za­
wieszone bedą na kołku.

Na ofiary klęski na Martynice, złożyli w 
konsulacie francuskim, ulica Pańska 4 :  urzędnicy 
Wydziału krajowego 39 koron, Dr. Ferdynand 
Wilkosz z Krakowa 5 koron, pani Marya Zagór­
ska 20 koron, profesor Szachowski 1 koronę, 
X. Edward Podolski 1 koronę. Towarzystwo pod 
Gruszką 1 korona 25 halerzy, panowie i Aleksan­
der Bieaieeki 2 korony, Wacław Smakownki ze 
Sckodnicy 2 Korony, Jan Domański z Goi lic 5 ko­
ron, Platon Kostecki 2 korony, Margasz 1 korona, 
Buresch 1 korona, — pan M. 10 koron, hrabia B. 
5 koron, pani A. Łucka ze Stanisławowa 2 korony, 
N, N. 40 halerzy.

Edmuna Bostana I ekscentryczna Ame­
rykanka. Przed kilkoma tygodniami bawił autor 
„Cyrana de Bergerac® wraz z małżonką swoją w 
pewnej pięknej miejscowości, leżącej o kilka mil od 
P iryża. W tym samym hotelu, w którym on mie­
szkał, stanęia przypadkowo młoda panienka, córka 
miliardera amerykańskiego, która przyjechała do 
Paryża na studya, a właśnie teraz z guwernantką 
zwiedzała piękne okolioe Paryża. Była ona fana­
tyczną wielbicielką utworów Rostanda i umiał", wy 
jątki z nich na pamięć Gdy od gai sona hotelowe­
go dowiedziała się, że jej ulubiony autor przebyw a 
w tym samym hotelu i żr właśnie spożywa obiad 
przebrała się z największym pośpiechem i udała do 
jadalni. Niestety jednak już tam Rostanda nie za­
stała, a garaon wskazał jej tylke stół, przj którym 
znakomity uutor co tylko spożył ooiad. Ekscen­
tryczna miss zbliżyła się do stołu i z leżąaego na 
nim talerzyka wzięła niepostrzeżenie sześć pestek 
z wiszni i ukryła je  starannie w kieszeń’.

Wieczorem odjechał Rost md do Paryża, a 
panna Betsey pośpieszyła za nim. Nazajutrz rano 
udała się do jubilera i zamówiła u niego brylan­
towy naszyjnik. Podała mu fi postek z wiśn z żą­
daniem, aby każdą oprawił w złoto i otoczył bry­
ll licil zm5, .6% to pamiątki rodzinne® — rzekła do 
jubilera, widząc, że on me może wyjść z podziwu, 
otrzymawszy takie zlecenie. „Pestki te pochodem 
z wiśni, któia swym cieniem uratowała mycn 
biednych rodziców przed śmiercią, gdy podróżows

przez puszcze Patagonii®. Złotnik po tygodniu ode­
słał miss Betsey zamówiony naszyjnik; czuła się 
uszczęśliwioną i postanowiła poznać czczonego poetę.

Dowiedziała się, źe Restand bywa co piątku 
u bankiera, który także i je czeki przechowuje; 
bankier nłatwił jej spotkanie z Rosiandem. W  o- 
znaczonym dniu przystroiła się bardzo efektown.o 
i ubrała we wspomniany naszyjnik. Benkier przed­
stawił ifliss Bstsey Rostandowi, który najspokoj­
niej spożywał przy oknie lody cytrynowe. Amery­
kanka z właściwą jej rodaczkom swobodą przystą­
piła in  medias res i wyjawiła mu, jak go ubóstwia. 
Rostasd skłonił się z uśmiechem.

—  Wie pan o tein, wtrąciła, że nie wiele bra­
kowało, a byłabym się stała sąsiadką pańską przy 
stole? — i wymieniła nazwę hotelu.

— Istotnie, odpowiedział poeta, byłem tam raz 
z żoną.

— A czy nie zwraca pańskiej uwagi, — proszę 
wybaczyć, — że o to pytam, ozdoba tnego naszyj­
nika?

Rostand spojrzał na nią uważnie.
— Niestbty, nie mogę sobie przypomnieć.
— A przecież te kkdnoty powinnyby zwrócić 

pańską uwagę na owoc, który pan z koniakiem tak 
chętnie zwykle spożywa. Wszak pan jadłeś wów­
czas wiśnie? Pozostałe pestki przechowałam jako 
cenną pamiątkę.

Rostand zaśmiał się na to i powiedział.
— Jeśli pani chce poznać całą prawdę, to jej 

powiem, źe przed rokiem lekarz zabronił mi jada- 
n!a wisień w koniaku. Pestki pozostawiła moja 
żona, która jest wielką amatorką tych owoców

Górka miliardera zagryzła wargi i przeszła na 
inny temat. Udała się wkrótce potem do domu. 
Nazajutrz odesłała jubilerowi naszyjuik z biletem 
tej treści: „Przekonałam się, że pestki nie są auten­

tyczne, gdyż wiśnie nie rodzą się "wcale w P ata­
gonii. Proszę więc usunąć pestki, a na icn miejsce 
wsadzić brylanty®.

Koleje elektryczne bez szyn. Ze względu,
że najwięcej kapitału przy zakładaniu kolei ele­
ktrycznych pochłaniają szyny, poczęto teraz za­
prowadzać koleje elektryczne bez szyn. "Wagony 
tych kolei mają na dachu dwa drążki do łączenia 
się z przewodami elektrycznymi nadziemnymi i ja­
dą po drodze zwykłej dość swobodnie, bo w nie­
których wypadkach mogą nawet o dwa metry zbo­
czyć, żeby się minąć naprzykład z innynu wozami. 
Aby te zboczenia były możliwe,^ urządzono owe 
drążki, które łączą wagon z radziem rjm  przewo­
dem elektryczności w sposób taki, że one się mogą 
mocno na prawo i na lewo przechylać. Koszta ru­
chu na tych koiejach elektrycznych nowego syste­
mu wyniosą zaledwie połowę tego co na zwykłych 
kolejach elefctrycznych, a wskutek tego można te 
koleje zaprowadzać w rych miejscowościach, w któ­
rych się n>e uczy Da zbyt. oiywioną frekwencyę 
osób. Koleje takie funkeyonują już pod Dreznem 
między Kónigstein a Kou.gsbrun, pod Paryżem i 
pod Berlinem. Wagony ;adą z ehyżością 12 klmtr. 
na godzinę.

Ofiary. Na szkołę polską w Rio Vermelho 
(w Brazylii) złożył p. Juli ® Papara ze Lwowa 20 K.

Stan powietrza. T. o g. fi! rano -f 16 w poł. 
-f 19 R. Bar. 759. Spada. Pogodnie.

Przyjaciel w potrzebie.
Monolog pesymisty : Każdy życzy sobie mieć 

przyjaciela w „potrzebie®!... Mnie dotąd każdy przy­
jaciel będąc „w potrzebie,® zazwycza naciągnął na 
pożyczkę'

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek „Wazon japoński® po raz ostatni 
z powodu, że p. Fiszer wyjeżdża na urlop.— Jutro 
w sobotę po raz pierwszy „Po nad wodami® dra- 
mat w 3 aktacn Jeizego Eugla, przekład Z. Wój­
cickiej.— W  niedzi, lę po raz 4ty „W isczór Trzech 
Króli® komedya w 6 aktach (8 obrazach) W. Szek­
spira.

korespondency_ Redakcyi. W P a m  N a u ­
czycielce ludowej w W adowickum  Zechce Pani 
pouczyć swoich sąsiadów włościan, źe plegę chra­
bąszczy, która ich nawiedziła, możno wyzyskać bar­
dzo dobrze do celów rolniczych. Należy w tym 
celu chrabąszcze wysuszyć. Mianowicie otrząsnąwszy 
chrabąszcze z drzewa na płachty, zsypują się je od 
razu w przysposobione beczki, zalewa ukropem, po­
czem rozkłada na przewiewnych klepiskach jak 
najcieniej, gdzie się je często przerabia, aż się po­
każe, źe wyschły jak najdokładniej. Wyjuszone cbra- 
bąszcze przechowuje się najlepiaj w beczkach, ile 
możności nieszczelnych, np. od cementn. Jeżeli zaś 
beczki są szczelne, trzeba ponawiercac w nich 
dziury, aby powietrze dochodziło do chrabąszczy, 
przez co wysychają jbszcze lepiej i nie tak łatwo 
zalęgają się w nich robaki. Chrabąszcze zużywa 
się na paszę dla trzody tucznej i dla drobiu. Za­
wierają ono bowiem w jednym centnarze metry­
cznym 38 funtów strawnego bisłka i 10 tuntów 
tłuszczu. Chrabąszcza do pasienia miele się na gru­
by śrut na śrutowmku. Pomij.jąc to, że ehrabą 
szczy należałoby bez wszystkiego zawsze używać 
na paszę, aby jak wszystko dobre tak i to złe w 
gospodarstwie wyzyskać, to ze względu na same 
szkody, jakie wyrządzeją na drzewach (przez oga- 
łacanie icb z liści) i w polach gdzie pędraki chra 
bąszczy podgryzają korzenie roślin, uważać należy 
gruntowne tępienie chrabąszczy za rzecz wielkiej 
doniosDści dla rolnictwa, a zatem wogóle konieczne.

Z izby sądowej.
Lw ow . 6 czerwca.

{Sprytny oszust)
Dziś p rzed  sądem  przysięg łych  staje po ­

now nie J a n  A dam ski, skezsny  w r. z. na 5 
ła t w ięzienia za różne oszustwa. Po ukończe­
n iu  jed p ak  owej rozpraw y z r. z. w ykry to  dw a 
nowe fak ta  oszustw A dam skiego. Oto w r. 
1899 w Sosnowcu w ystępując pod nazw iskiem  
K sro ła  Brzozowskiego, przygotow ał on bardzo 
sp ry tn ie  tak ie  oszustw o: Z akupyw ał w tam te j­
szej filJ  w arszaw skiego banku  handlow ego li­
s ty  zastaw ne i usku teczn ia ł różne rzetelne ooe- 
raoye finansowe, tak , źe sta ł się orobą znaLą 
i w iarygodną. R az jednak  po pros’1 o w ypłątę  
500 ru b li na  czek, k tó ry m  firm a M endelsbnr- 
gt w K rakow ie p rzekazuje firm ie W aw elber­
ga  w W arszaw ie w y p ła tę  tej Kwoty na ręoe 
K aro la  Brzozowskiego. Poniew aż i ,/ dok urnent 
m iał wszelkie cechy au ten tyczności a B rzo ­
zow skiego n ib y  ’uź znano, więc d y rek to r fHjk 
R osengarten  kaza ł ou  ow ych 500 ru b li ^  
płacić, W  parę dni potem  nadeszła w iaaoi iość 
z W arszay,y  od "Wawelberga, £a podpis Men- 
delsburga jest fałszow any. Rów nocześnie je ­
dn ak  dostał p- R osengarten  list z Insbrucku, 
w k tó ry m  m u rzekom y B rzozow ski z bi em 
seroa donosi, że i jego  w prow adzono w b łąd  co
do podpisu M en d e lsb u rp że  gotów jest owyoh 
500* rubli zwrócić, tylko nie wie, gazie. Odpi­
sał p. R-oengarten, że m ożna je  łożvó v~ tych 
a t y  ot bankach w W iedniu  lub Krakowie, 
lecz ooiecanki Brzozowskiego nie spełnimy

O skarżony A dam ski p r z y z n a j e  się tego
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fałszerstwa, a tłóm aczy  się tem , że potrzebu- 
■<7ał p ieniędzy na  w y ’azd do S zw a jcarii, gdzie 
Paciał sp ieniężyć swoją sztukę d ram atyczną 
Pt. „D reyfuss1*. M iał dobre chęui zw rócić owych 
600 rub li, ale ich n ie zabrał. NatomKs *• p ro su - 
fatorya u trzym uje , źe lis t jego  p isany  z Inn- 
W cKU do p. R osengartena m iał ty lko  na celu 
chwilowo uspie czujność poszkoaowanego lub  
Puwet zakp ić  so b i'1 z niego, albo też  ew en tua l­
nie przygotow ać sobie na '..^zelki w ypadek  
łagodzącą okoliczność p rzy  rozpraw ie karnej.

D rug i za rzu t ak tu  oskarżenia dotyczy 
spraw y swego czasu bardzo głośnej. Oto poka­
zało się, że autorem  oszustwa, dokonanego na 
szaodę D yrekcy i kolei we Lw ow ie przez podję 
°ie kaucyi 6000 zł. firm y G ro e d e l— jes t Adam- 
sl O zbrodnię te  obw iniono dw óch urzędni-

D yrekcy i pp. B audisza i Y ogelfangera, 
Z w i n n i  ci ludzie podejrzy  wali siebie w zaje­
mnie, s t a j a l i  p rzed sądem, b iedny  B ard isz  sie­
dział w w ięzien ia śledczem, a przy rozpraw ie 
karnej został uwolniony dla b r tP u  dowodów—
11 wła iciwy zb ro d irarz , obłon iw szy się sow itym  
hipem, w ojażował sobie po obczyźnie i w po­
rozumieniu z m iędzynarodow ą bandą opryszków  
obm yślał nowe oszustwa.

R zecz zaś z ową kaucyą m iała  się tak: 
x irm a Groedei w lipcu  r. 1896 w niosła do dy ­
rekcyi podanie o p rzysłan ie  kaucyi pocztą, do 
podania załączony b y ł dowód deDOzytowy, po­
świadczający, iż swego czasu złozono tak ie  a 
bskiu w alory kaucyiue. O tóż to  podanie w raz 
z dowodem depozytowy m za trzy m ał w p ro to ­
kole podawczym  niojaki W łodzim ierz Lew icki, 
Pomocnik kancelary jny , k tó ry  obacn.e razem

A dam skim  zasiada na ław ie oskarżonych, 
y aj oszuści dow ieazieli się z tego podania, że 
oto firma G roedei ju ż  złożyła w pocztowej K a ­
sie oszczędności gotów kę dla kolei, tudzież o- 
trz /m ali w iele innych  dat, po trzebnyoh do u- 
la tw ien ia oszustwa. N azaju trz  zjaw ia się w 
biurze B audisza Adamski, elegancki, energ i­
czny, pew ny siebie, p rzedstaw ia  się jak o  F aatz , 
p rokurzysta firmy, okazuje kw it depozyto fzy i 
prosi o w yp ła tę  kaucyi. B audisz m ów i: „Do­
brze, ale m usi p&u nap isać stosow ne p odan ie1*. 

Ależ i owszem" B audisz daje m niem anam u 
batzow j arkusz papieru, sadza go do swego 
biurka, i F aa tz  pisze. P isze podanie, sty lizu je  
je po niem iecku, całkiem  fachowo, z różnem i 
buchalterycznem  form alnościam i, ba, naw et 
przekreśla to  i owo — nie u lega w ątpliw ości, 
że to  Faatz- Tym czasem  zaś A d an u k i po p ro­
stu  w ykuł podanie wniesione przez Groedlow  
n a pam ięć i p rzep isał je . R ów nocześnie kon 
statu je kasyer P iłlioh, że firm a w łaśnie dopiero 
co sp łaciła w pocztowej K asie oszczędności 
gotów kę, i tak  w szystko się zgadza. Adt-msk" 
podejm uje w alory  k ru cy jn e , a f irn u  G-roedel 

ODiero w dw a m iesiące potem  dowiaduje, się, 
żc stało eię oszustwo.

N a szcz,«jśoifc B audisz schow ał b y ł owo po­
gnie, napisane w jego b iurze przez A dam skie- 

8 ' ehooiaź A dam sk: chciał ie koniecznie wy- 
"ofaó ja,ko n iepotrzebne. Pism o n a  tern podaniu 
‘ ja k  rzeczoznaw cy stw ierdzili, zupełnie 
1 s-nen  Adam skiego, a 10 fa i kcyonaryuszy

oyi rozpoznaje w A dam skim  owego fa ł­
o w e g o  F aatza , k tó ry  swego czasu z tak ą  

°zeln,jścją  w yłudził kaucyę Groedlów, N a trop  
8prawoy naprow adziły  zresztą  ty lk o  kom bina- 
° J e, rnaozej nikom uby j i e  w padło na  m yśl po- 

1 ^ h y w a m e pism , osoby itd . Otc yodozas po- 
Przei iiej ro zp rrw y  skonstatow ano, że A dam ski 
y  r. 1896 baw ił we Lw ow ie pod nazw iskiem  
lQżvniera  K w iatkow skiego i ży ł w ścisłych, 
stosunkach z Lew ickim , k tó ry  by ł Dodówozas 
m anipulantem  w biur&cn dyrekoyi. To spow o­
dowało dy reacyę  do p róby  porów nyw ania pism  
i osoby — i p róba się udała.

D rugi oskarżony, Lew icki, odpow iada n ad ­
to za zbrodnię pomocy w oszustw ’e Adam - 
8k .ego na szkodę bank iera  S tioh . Za to  oszu­
stwo A dam ski został już skazany, a L ew ick ’ 
brał w mem udział w ten  sposób, źe p rzed ­
staw ił S trohow i Adam sk :cgu jako swego dobre- 
g r znajom ego, inżyn iera  K w iatkow skiego, k tó ­
ry  m a w krótce oa dyrekcy i kolei dostać p ie ­
niądze za jakąś robotę, tudzież jako  odszkodo­
w anie za zgubiony w w agonie kuferek . P rz y ­
ciśn ięty  przez S trona p rzyznał się L ew icki, że 
rzekom y K w iatkow ski nazyw a się w łaściw ie 
Brzozowskim  i w ystępuje j«ko uktor w P rzem y­
ślu, lecz i to okazało się n iepraw dą. A dam ski 
do oszustwa z kauoyą Lie przyznaje się Zda­
niem  jegf', rzeczoznaw cy pisma, sit m ylą, tak  
samo jak  się mylono w spraw ie D reyfusa, a 
u rzędnicy  kolei są pod wpływem autosuggesty i.

R ozpraw ę prow adzi radzoa F ilip p , A dam ­
skiego brom  dt, Lau, Lew ickiego dr. D w er­
nick i

A dam ski nie w ystępu je ju ż  jak  p rzy  po­
przedniej ro praw ie w eleganckim  ubraniu , 
lecz w zw ykłym  k itlu  aresztanck>m, a tw arzy  
jego nie okela już  p iękna blond broda, bo je s t 
ogolony i ostrzyżony- Podobno w w ięzieniu 
dostał raka w żołądku.

R ozpraw a potrw a k ilkanaśc ie  dni.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 4 nzerwoa.

(Z). Jak o  w stęp dc p lenarnego posiedzenia 
panst wowej rady koieiowei, zapow iedzianego 
na po utrze, odby ły  się dziś kor Terencye trzech  
oddziałów tej rady. V  jednym  z n ich  posta­
w ili isto tn ie  galicyjscy członkow ie rad y  kole­
jowej pp. P iła t, Baczewski, S k ib ińsk i i Russ- 
inann wniosek o wezwanie rządu, by postara ł 
się  o to, ażeby kolej północna została u p ań ­
stw ow iona z dniem  1 stycznia 1904, D la I liż- 
Hzegc zbadania tego w niosku i przygotow ania 
propozyoyi dla pełnej rady, w ybrano  kom ite t 
ściślejszy złożony z pp. B aco w sk ieg o , Bo- 
sohana : D r Russa. O D rze Rus: ie wiadomo, 
że jest za odroczeniem  upaństw ow ienia kole* 
północnej choćby i o kiikanaśom  lat, w ielki 
przem ysłow iec Wi6deński p. B oschan oozyw i- 
śoie t-ikźe n ie  dba o in teresa G-alicyi a m.a na  
oku ty lko in teresa zachodnio-austryeckich fa­
brykantów , więc skład subkom ite tu  iest nie­
zb y t korzystny  dia naszyoh krajow ych in te re ­
sów- B ądz co bądź spraw a posunie się o tyle 
naprzód, że  ̂ m in ister kolei żelaznych W ittek  
będzie m usiał pojutrze na plenurnem  posiedze­
n iu  rkdy kolejow ej złożyć im ieniem  rządu j a ­
k ieś ośw iadczenie w kw esty i upaństw ow ienia 
kolei pbłi oonej, czego, ja k  wiadomo, n ie  uczy­
n ił w R adzie państw a podoza3 debaty  b u d że ­
towe,.

S fery  g iełdow e rob ią m inę ta k ą ,  jak  
gdyby w n.osek o upaństw ow ienie kolei półno 
cnej w łas_ie odpow iadał ich  życzeniom , to też 
kurs akoyi tej kolei podniósł się dziś o 30 ko 
ron. R ów nież znaczną zw yżkę uzyskały  akoye 
jdtatsbahnu. Ghełda bowiem w ierzy  n iew zrusze­
n ie  w to, że n iech  się dzieje co chce, a lin ie

T ow arzystw a S ta tsb ah n u  będą m usiały  być 
w ykupione p ierw sze ze w szystkich. S p ek u lan ­
ci giełdow i są naw et zdania, że g d y b y  ugoda 
z W ęgram i n ie  przyszła do sku tku , to to  m u­
siałoby ty lko  p rzyśp ieszać  w ykupno S ta ts ­
bahnu  przez państw o, bo kolej ta  stanow i 
k lucz do W ęg ie r i cały  export w ęg iersk i do 
N iem iec idzie przew ażnie je j ] n .am i, ta k  samo, 
ja k  export z Czech i A u stry i D olnej do W ę 
g ier, w ięc rząd  m usiałby  posiadać tę  kolej 
jako  jeden  z najpotężnie jszych  środków  obrony 
ekonom icznej przeciw  W ęgrom .

N a ta rg u  walorów kolejow ych koncentro­
wał się cały  ruch  dzisiejszy, w in n y c h  katego- 
ry ach  papierów  b y ła  stagnucya. Pow szechną 
uw agę zw raca ta  okoliczność, że konw ersya 
w ęgierska n ie w yw ołała p raw ie  wcale odp ły ­
wu gotów ki z ka3 bankow ych, ja a  się tego 
spodziew ano. P rzeciw nie, b a n i i skarżą się, że 
m ają za dużo p ien iędzy  leżących  b ezu ży te ­
cznie. — W  L ondynie  jed n ak  nasta je  już  pod 
tym  w zględem  bardzo doniosły zw rot i już 
zaczyna tam  drożeć go tów ka w eskoncic p ry ­
w atnym .

G iełda p ary sk a  je s t w w ybornem  uspo­
sobieniu, gdyż zanosi sifa na to, ze u lubieniec 
sfer giełdow ych p. Roi;vier, sam  zapalony sp e ­
k u lan t giełdow y, zostać m a m inistrem  finan­
sów w nowym  g ab in ech .

O statn ie n o to w an ia :
K redy ty  austr, 686’50, w ęgierskie 708 00, 

A nglooanki 279 25, U niony 543‘CO, B a n k /e -  
re in y  46460, L auder banki 422’75, A lp iny  
41100, C zerniow ieckie 565*00, E lb e th a le  46ł’60, 
R o n ta  papierow a 10170, sreb rn a  101 *55, au- 
s tryacka zło ta  1207C, austr. re n ta  wal. kor. 
99*80, w ęgierska zio ta 12060, w ęgierska ron ta 
w al. kor. 97 96, d u k at 1132, 20-franków . 19-07, 
20-franków ka 23 46. rub le 2 ;6 P /4.

S p o r t .
Trzy Derby, austryackie, francusku pol- 

sa.e odbyły się 1-go czerwca. Porównując je, wi­
dzimy, że przez BRetz’au (Le Hardy-Betrouw) cho­
wu i własność p. C. Blanc francuskie Derby, nagr.
118.000 fr., wygrane zostało w 2 m. 83 sek. „Slu- 
bar“ (Friar Lubin - Barraconta) chowu-i własność 
p. R. von W iener Welten wygrał austryackie Derby, 
nagr. 100.000 K. w 2 m. 89 sek.; zaś „Bravo le Sangy“ 
(le Sangy-Dragśe) cnowu i własność pana Ludwika 
Grabowskiego wygrał warszawskie Derby 17.450 
ra. hodowcy 500 rs. i nagr. honor, w 2 m. 40 sek.

Tak więc wszędzie wykazały konie większą 
niż dawniej szybkość, która przez całe szeregi lat 
poprzednich nigdy osiągniętą nie była, Świat hip­
piczny zawdzięcza to Amerykanom Dziś próby koni 
są próbą wytrwałości i siły, która koniom tylko 
szybkim odbiera wszelkie szanse zwycięstwa. 
Umiejętność „finiszowania1* dawniej tak ceniona, 
poszła dziś na drugi plan a zastąpiła ią um.eję 
tnośó ocenienia tempa maksymalnego, w kfórem koń 
daną przestrzeń prze Dy ć może.

Przypatrzmy się jednak jaJii udział bierze pu­
bliczność w tych tz, klasycznych próbach. W  Pa 
ryżu ruch w dniu Derby tak się w cyfrach przed­
stawia: 50 pociągów umyślnych zawiozło 27.700 
osób do Chantilly Krocie publiczności wytwo­
rzyło w totalizatorze obrót pieniężny w kwocie 
2,292.735 fr. W samem Derby rozegrano 853.850 
fr. Le JocKey donosi, że na wyścigach byn obecni 
król belgijski, wielki książę i księżna Włodzimie ■ 
rzowie rosyjscy, br. Lehndorff, lord Carnarvon i 
•ran Drugman

W " Wiedniu cztery pociągi, ośm parowców 
przywiozło 4916 osób, około 4000 powozów bjło  
w ruchu. Obrót w totalizatorze wyniósł około
600.000 kor., na Samo Derby 91.860 kor.

Jeździec i myśliwy nie podaje dat, odnoszą­
cych się do dnia Derby warszawskiego, zaznacza 
jsdynie, źe niezliczone tłumy ludności asystowały 
przy rozegi aniu najwyższej nagrody. Dlaczego u 
nas tak mało ogól interesuje się wogóle sportem, 
a speeyalnio próbami wyścigowemi kom. jest to 
pytę nie, na które tylko psycnolodzy sportowi dać by 
mogli ściślejjzą odpowiedź F .

Wielkie tryumfy święciła Galicya w tym 
roku na wiedeńskim konkursie hippicznym. Nietyl- 
ke konie, lecz i jeźdźcy polscy uzyskali najwyższe 
odznaczenia. Przedewszystkiein podnieść należy 
znakomity popis w skakaniu przez przeszkody por. 
Felicyana Kłaka, który już i na arenie wyścigowej 
dał siij poznać dodatnio w przeszłorocznym lwow­
skim meetingu. Ulg. Spori Zeitung, zaznaczając, 
źe postęp szczególnie w skakaniu koni jest zna­
czny, tah się o zdobywcy pierws*oi nagrody wyra­
ża: Last buł not least, moźnaby słusznie powiodzieć o 
ostatnim z popisujących się poruczniku Kłaku, 
z 11 pułku artyleryi korp. .Tego 8-letnI gn. wal. 
„Mais“ po Parsifal wykazał świetną dzieiność. 
W kolosalny sposób przeskoczył dzielny gniadosz 
wszystkie przeszkody, które mu były zdawało się, 
ie  za niskie i nie dość szerokie. Por. £ otrzy­
mał pierwszą nagr. nonor. Cesarzowej, nadto 40U 
duk i 600 kor. nagrody Towarzystwa.

Popis jeździecki przyniósł trzem szczęśliwym 
nabywcom koni aalicy ,skicb trzy pierwsze nagrody 
3000, 90011 i 1500 kor. z dodatkiem ślicznycb i 
cennych nagród honorowych, ofiarowanych przez 
Cesarza, arcyks. Ferdynanda d’Este i zbiorowej 
nagrody austr. kawaleryi.

Pierwszą nagrodę otrzymał rotm. Pongracz 
na 5 1. gn. wał. „Ortolame** po Kropidło od Od­
siecz. „Ortolan“ jest chowu hr. Jana Tarnowskiego 
z Chorzelowr, rwycięrtwo jego tem Dardziej zasłu­
guje na uznanie, że tak Kropidło iak i Odsiecz »ą 
Wychowankami tego stada. Drugą ragrodę otrzy­
mał por. baron Picot na „ Wladziowsaa1* po Morino 
od Leda I I  klacz półarwi, chowu śp. p. Hulimiti 
z Mycowa. Trzecią najwyższą nagrodę zdobył rot­
mistrz M. Franc na „ Stefanka “ po Gyarlo — cho­
wu hr. Zdzisława Tarnowskiigo z Dzikowa, który 
to koń w roku zeszłym pierwszą otrzymał nagrodę. 
Z jeźdźców Polaków zdobyli nagrody mb tzw. 
„Belobung-' w popisach: br. Jan Łubieński, hr.
J . Koziehrodzki na koniu własnego chowu „Se- 
menowie“ po Llorisco od Venus i „Pani Pimperl 
po P irat od Uuzion, porucznicy J . Zagórski i 
Łyszuowski. Z koni galicyjskich na liście popiso­
wej znalazły się nadto: „Szlachcianka** po Morisco 
od Flytrap i „Ma belle“ ze stada w Mycowie, 
„Biskra" po Intrigant chowu p. Aug. Stojowskiego 
z Jaszczwi, „Bameles’' po The Donnerhorn od 
Dyrsu za stada Ostoia Osce szewskiego, „Cara Miau 
po Intrygant od Mia ze str.da p. Aleks. Dąbskiego 
z Kosówki.

TEMAMUmGLADf.
{Depesze poranne).

J Berlin 6 ozerwoa. N a porządku  dziennym  
w czorajszego posiedzenia sejm u prusk iego  Było 
d rug ie  czy tan ie  przedłożenia an tipolskiego, K u- 
mi3ya, w ybrana dla te j spraw y, p rzedłożyła 
Izb ie  wniosek o p rz jję o ie  całego przedłożenia 
bez zm iany. W  dyskusy i nad  w nioskiem  kom i­

sy! zab ra ł p ierw szy  głos p. C z a r l i ń f k i  i 
w y stąp ił przeciw  spraw ozdaniu, przedłożonem u 
przez kom isyę i przeciw  wywodom m in istra  
skarbu , wygłoszonym  na jednem  z posiedzeń 
kom isyi. Rząd — rzek ł mówoa — zawsze tw ie r­
dzi, że bardzo wiele łoży na Polaków, ale niech 
raz  obliczy, ile im  zabrał. D alej w spom ina 
m ow ca^o  znanym  ’n terv iew ie  z h r. Biiiowem. 
k tó ry  porów nał Polaków  z k ró likam i i nazyw a 
porów nanie to  cynicznem . P rezy d en t za to  w y ­
rażenie p rzy  wołuje m ówcę do porządku. P  Ozar- 
liń sk i om aw ia następnie  prześladow ania P o la­
ków i k ary  na  nich wym ierzane, za co p rze­
wodu iczący rów nież przyw ołuje go do po­
rządku.

M inister skarbu  R h  e i n b a b e n  podnosi, 
iż ton, w jak im  przem aw iał poprzedni mówca, 
uw alnia go zupełn ie od obow iązku odpowiedzi. 
Jeże li się czyta, jak p rasa  polska zw alcza nie- 
mieckość. to  trzeb a  w yrazió ubolew anie, ze nie 
w ym ierzono więcej kar. M ożna przecież w ym a­
gać, by P olacy  nie używ ali sw ych sił do ag re ­
syw nego postępow ania przeciw  Niemcom. Co 
się tyczy użytego przez hr. Bttlowa p o rów na­
n ia Polaków  do królików , to  m ówca m usi 
stw Lerdzió, iż h r  Btilow nie pow iedział przez 
to nic w*ęcej, jak  ty lko, iż P olacy bardziej 
rozm nażają się, niż N iem cy. Minist6i- zakoń­
czył w yłażeniem  nadziei, iż Izb a  przyjm ie całe 
przedłożenie i p rzez to da niem ieckiej ludno­
ści n a  W schodzie dowód, iż dba o je j dobro 
i rozwój. (O k la sk i; na ław ach polskich głosy 
pro testu).

N astępn ie pizem aw iali deputow ani H  i r  s c h  
i S t r o m b e c k  (z centrum ), k tó rzy  zw aiczaa 
p rzedłożenie ze w zg’ędów zasadniczych, i dep. 
. . I h t e r s ,  k tó ry  w y raz ił w ątpliw ość, czy w 
istocie je s t p o trzebny  ów k re d y t 250 m iliono­
w y którego rząa  się dom aga. M ówca sądzi, że 
100 m ilionów, przeznaczonych na dom eny, ko- 
m isyą m ojjła by ła  skreślić. M inister ro ln ictw a 
P o d b i e l s k i ,  odpow iadając E h tersow i, w ska­
zuje na  koniecznośo z ik u p n a  i u trzym ania 
dom en.

P. G ł ę b o o k i  nazyw a wywody m in is tra  
skarbu  obłudnem i. P rzew odniczący przyw ołuje 
go za to do porządku. M inister skarbu  R h e i n -  
b a b e n, zabraw szy glos ponownie, oświadcza, 
iż każdy, zna jący  stosunki panu jące we wscho­
dn ich  ozęściach k raju , wie, iż praw da jest po 
stron ie rządu. J e s t  koniecznem  usunąć usiło­
wania, k ry jące  w sobie polską agitacyę. Mówca 
odczytuje a r ty k u ł jednego  z pism polskich, 
w zyw ający do pow stania. W alka, k tó rą  toczą 
Polacy, zw raca się n iety lke przeciw  Niemcom 
ew angelikom , ale tak że  przeciw  Niem com  k a ­
tolikom .

M inister spraw m dliw cśoi S o b o e n s t e d  t 
oświadcza, iż zap a try  wania swe na kw estye 
polską w ypow iedział już  w r. 1898, może więc 
ty lk o  prosić o odczytan ie ich z pro tokołu  ste- 
nogr ficznego. M inister spraw  w ew nętrznych  
b r. H a m m e r s t e i n  podnosi, że w ew nętrzna 
po lityka Prus dąży do tego, aby  we w szyst- 
kioh częściach k ra ju  panow ał ten  sam  dosta­
tek  i ta  sam a m iłość o jczyzny i w ierność dla 
króla. P rzedłożenie rządow e dąży  do w zm o­
cnien ia w prow incyach  w sohodnich n iem ieck ie­
go poczucia narodow ego i do stw orzenia trw a ­
łego dobrobytu .

N astępnie p rzy ję to  całe przedłożenie.
Berlin 6 czerw ca. P arlam en t p rzy ją ł 163 

głosam i przeciw  60 w niosek to leran cy jn y  cen­
trum

Paryż 6 czerwca. P rezy d en t L o n b et po­
w ierzył senatorow i Oombes m isyę u tw orzenia 
no” ego gab ine tu . Combes, po konferow aniu 
z k ilkom a osobami ośw iadczył, że n ie  może 
odrzucić powierzonej m u m ijy i gdyż n ie chce 
w yw oisó m niem ania, że p a rty a  rady  halna n ie 
m oże w ziąć n a  siebie odpow iedzialności rz ą ­
dzenia krajem . Pom im o w szelkich  trudności 
obejm ie on p rezy d en tu rę  g ab in e tu , o ra / p o r t ­
fele sp raw  w ew nętrzny  oh i w yznań. Co do tek i 
skarbu , prow adzi Combes rokow ania z p. Rou 
v ier. S praw y zagran iczne obejm ie Delcasse, 
w ojnę Andró, m arynarkę L anessan , albo Pelle- 
tan, ośw iatę T rouille t.

Londyn 6 czerwca. Do Timesu donoszą z 
P re to ry i, że z e b ra r . w V ereen igm g  B oerzy 
uchw alili rezo lu c ję , w k tórej uzna ją  p o d d aric  
się Boerów A nglii i uznają postępow anie de­
legatów . R ezolucya ośw iadcza jednak  dalej, 
że B oeizy  ty lk o  d latego  rg o d zd i się na  zrze­
czenie się n iezaw isłości, ponieważ rząd  an­
g ielsk i bez tego  absolu tn ie  ni* chciał w daw ać 
się w  rokow en a. W obec tego delegaci woleli 
w szystko uczynić, by le  ty lko  osiągnąć poro­
zum ienie.

Wieaeń 6 czerw ca. Izba handlow a p rz y ­
ję ła  jednogłośnie w rio sek  m g ły . w yrażający  
przekonr.nie, że rząd  z pew nością n ic n ie za­
n iedba, aby  u trzym ać wspólność ekonom iczną 
z W ęgram i. Jed n ak że  wspólność, k tó ra  by 
A u stry i n ie  pozw alała p rzy jść  do spokoju, by- 
łaDy najgorszym  s ta n e m ; w tak im  raz ie -m e  
należy  się ooaw iać rozbioia rokow ań. To zda­
n ie  w ypow iedział tak że  p rezyden t gabinetu . 
W ezw ano p rezyden ta  Izby handlow ej, aby 
p rzed staw ił to  zap atry w an ie  drowi K orberow i.

Londyn 6 czerwca. Z agran iczne pułki, 
k tó ryoh  w łaścicielem  je s t fcról E dw ard , o trzy ­
m ały  wezwanie, aby  w ysiały  deputaoye na 
uroczystości koronacyjne.

M a l D O r g  6 czerwca. Po poświęceniu kościoła 
zamkowego, wygłosił cesarz Waibelm mowę do za­
konu Johanitów, podniósł jego zasługi około zwal­
czenia pogaństwa i zakończył następującemi słowy: 
„Jnż raz miałem sposobność na tem zamku i na 
tem miejscu podnieść, że stary Malborg jest iedy- 
ną twierdza na Wschodzie, jest pnnktem wyjścia 
kultury dla krajów położonych na wschód od W i­
sły i pozostanie na zawsze symbolem kultury nie­
mieckiej. Teraz znowu doszliśmy do tego, że polska 
buta chce ubliżyć (zu nuhe treien) niemieckości i 
jestem zmuszony wezwać rnoj naród do obrony 
swych dóbr narodowych. Tu w Malborgu wyrażam 
nadzieję, że wszyscy bracia zakonu Johanitów za­
wsze staną do usług, gdy się ich zawoła, aby bro­
nili niemieckości i niemieckiego obyczaju i w tej 
uadzioi wnoszę zdrewie mistrza zakonu11.

Ks, Albrecht podziękował za ten toast, pu­
czem cesarz powtoruie zabrał głos. W j raził ubole­
wanie, że arcyks. Eugeniusz z powodu złego stanu 
zdrowia nie mógł przybyć na uroczystość ; wiado­
mo cesarzowi, że arcykoiążę bardzo interesuje się 
restanracyą tego starego kościoła i zamku. W  końcu 
cesarz powołał fię na wzniosłe zasady, głoszone 
przez Zbawiciela, mianowicie na zasadę miłości 
braterskie/ wśród ludów; potem nastąpiły dalsze 
toasty.

Wiedeń 6 czerwca. Centrum słowiańskie i 
klub słoweńsko - chorwacki uchwaliły połączyć się 
w jeden zv ązeh Kierownictwo klubu obejmą na 
razie pp. Szusterszic i Ivczewicz, zastępcą prezesa 
wybiano p. Ploja. W jesieni nastąpi wybór wspól­
nego prezesa klubu. Związek ten, do którego na­

leżeć będą także Rusini, obaj katoliccy posłowie 
czescy z Moraw dr. Fruban i dr. Stojan, a także 
p. dr. Berks, me należący dziś do żadnego klubu, 
liczyć będzie 28 członków.

Rzym 6 czerwca. Fapież przyjął wczoraj m’ 
syę amerykańską, która wręczyła mu pismo od 
prezydenta Roosevelt& z gratulacyami z okazyi ju­
bileuszu papieskiego, adres i jako podarunek od 
Roosevelta dzieło literackie. Następnie misy a kon­
ferowała z kardynałem Rampołlą o uregulowaniu 
stosunków religijnych na Filipinach.

Ptryź 6 czerwca. W  oddziale dziewiątym 
Izby deputowanych, zajmującym się weryfikacyą 
wyborów z departamentu Sekwany, przyszło do 
bardzo burzliwjch scen. M*wcy większości przy­
nieśli d ęrie odezwy wyborcze ligi nacyonalistycznej, 
obrażające gabinet p. Waldeck-Rousseau. W jednej 
odezwie nazwano gabinet ten gabinetem zagranicy, 
w drugiej posądzono rząd, że użył na cele wybor­
cze części piei iędzy, które wyłudziła p. Humbert 
w bankach i n innych osób. Konserwatywny dep. 
Largentaye oświadczył, iż pochwala w zupełności 
te odezwy i zawołał: „Republikanie są odznści i 
zdraicy na żołdzie zagranicy !“ oraz rzucał obelgi 
na Loubeta. — W  korytarzach Izby przyszło do 
starć i czynnych znieważeń Deputcwum republi­
kańscy postanowili całą sprawę wytoczyć w Izbie. 
Z powodu tycb zajść deputowany Millebois posłał 
deputowanemu Bachimonoowi sekundantów Ponie­
waż Bachimont dał odpowiedź obrażającą jednego 
z sekundantów, Dedriena, Dedrien wymierzył Ba- 
chimontowi policzek. v

Zurych 6 czerwca, Międzynarodowy kongres 
robotniaów tkackich przyjął wniosek delegatów an­
gielskich, domagający się założenia międzynarodo­
wego funduszu strejkowego.

Tunis 6 czerwca Aresztowano tn Ludwika 
d’Aurignaca, brata pani Humbert.

Bnrlin 6 czerwca. Rada związkowa przyjęła 
ustawę o zniesieniu paragrafów dyktatorskich w 
Alzacyi i Lotaryngii.

(Depesze popołudniowe).
Londyn 6 czerwca. W  Izb ie  niższej, pod­

czas dyakusy nad  wniosk/om  B alfonra o p rzy­
znanie lordowi K itchenerow i d o ta c ji  6C 000 
fn t. szterl., pow iedział ironicznie W iliam  R ed- 
m ont, źe K L ohener zajmie w  h isto ry i m iej­
sc® ,ia to  dzielny mąż, Który prow adził wojnę 
z kobietam  i dziećm i Ta uw aga R edm onta 
wywołałe żyw e p ro testy  ze strony  posłów li­
beralnych i konserw atyw nych. Gdy R eam ont 
począł dalej mówić, w rzaw a by ła  tak  w ielką, 
źe n ie  było wcale jego głosu słychać. W  koń­
cu 380 głosam i przeciw  24, zaw otow ała Izba 
K itchenerow i dotaoyę. R ów nież uchw alono 
n a  w niosek B altoura w yrazić im ieniem  Izby  
wdzięczność i uznanie ofioerom i żołnierzom  
w Afryce południow ej ,382 glosam i p rze­
ciw 42).

Wiedeń 6 czerwca. N ajbliższe posiedzenie 
Izb y  panów  odbędzie się w  poniedziałek . N a 
p o rzącvu  dziennym  uchw alona przez Izbę po­
słów  ustaw a o n an a lu  term inow ym  zbożem.

Londyn 6 czorwca. Izba lordów achwtliła 
dotacyę 50.000 funt. szt. dla Kitchenera i po­
wzięła uchwałę jednomyślną z wyrażeniem podzię­
kowania armii. Przemawiał Chamberlain, wyraża­
jąc goiące uznanie naczelnikom armii, następnie 
Salisbnry, który zaznaczył, źe chociaż kraj był 
podcza? wjji y zupełnie ogołocony z woisk, to je­
dnak snpremacya na morzu i stanowisko światowe 
wystarczały dla obrony Wielkiej Brytanii. Pozycya 
Anglii jsst obecnie silniej izą niż kiedykolwiek

Kraków 6 czerwca. D o  Towarzystwa Wzaj. 
Ubezp. nadeszły wczoraj wiadomości o wielkich 
szkodach gradowych w 27 miejscowościach, mia­
nowicie w okolicy: Borszczowa, Gwozdźca, Koło­
myi, Łopatyna, Mielnicy, Przeworska, Zabłotowa, 
Zastawny, Skałatu, Borj szkowiec, Żabna, Jezio­
rzan, Gura Humory, Bujjnowa, Radowca, fetorożyń- 
ca, Targjwicy, Czunkowa. Grady spadły w okoli­
cach, gdzie dotąd prawie wcale nie bywały i zgoła 
nie były spodziewane.

Drezno 6 czerwoa (godz. 8 rano). S tan  
zdrow ia k ró la  od wczoraj pogorszył się.

Drezno 6 ozerwca (godz. 10 rano). S tan  
kr óla jes t groźny

Budapeszt 6 czerw ca. N a początku  dzi­
siejszego posiedzenia delegacyi auetryackiej 
odczytano bardzo liczny  szereg  in terpelacy i, 
poozem zab ra ł głos p- B t  r w i f i s k i

Budapeszt 6 czerwca. D elegat M aj er za- 
in terpe low ał dziś m in istra  wojny, czy zam ierza 
sto jący obecnie załegą w G alicyi 3 oi p. d ra ­
gonów, złożony z D olnoaustryaków , przenieść 
do Dolnej A ustry i.

HOTEL GEORGEA
Przyjechali duia 6 czerwca. Hi F. Czo- 

jnowski z Ożomli. F. Liebermann ze Schodnicy. Z. 
CzarnomsKi z Przeworska. K. Schaeherhuber i R 
Konigsberger z Wiednia. Z. Snszycki z Jasła. T 
Fedorowicz z Klebanówki. K. Kownacki z Świta- 
rzowa, W . Cyga z Bursztyn/. B Pi ek z Łuki. J. 
Moysa z Bosochacza. J . WdowiszewsKi z Krakowa,

HOTEL EUROPEJSKI
Przyjechali dnia 6 czerwca. St, Dmnchowsk 

z Król. Polssiego. A. BednarowsKi z Kijowa. Fr, 
Slęk z Krakowa, K. Zadurowicz z Tróicy. Dr, 
Tarnawski z Przemyśla Dr. Henoeh z Krzeszowic. 
St. Chomicki z Tarnopola. M. Zielińska zlwauczan 
M. Łukasiewicz z Bukowiny. W . Polański z Ru­
dnik. J . Smakowski ze Schodnicki. J . Heller z Be- 
dnarowa. J. Golda z Kobylanki. M Kilawsk: z J a ­
rosławia i M. Lnstig z Wiednia.

Dr.Uhma powrócił
W rozwinięciu zaniedbane

słaoowite Dziecicnoiobiiwe 
szKrcfuliczne 
cierpiące na płuca

kępie się najlepiej w kąpielarb, dodając

M atiomego sol błotną
Czas kąpan ia , tem pera tu rę  i ilość dodawanej soli 

w yznacza lekarz.
Skutek zadziwiający

już po kilku kąpielach. 
Mattoniego sól błotna jest do nabycia we 
wszystkich aptekach, drogueryach i składach 

wód mineralnych.
Broszury i sposób użycia bezpłatnie

M A JLEP8ZE PeŹYW iENIE DL/ D Z IE C I,
zdrow ych S cierpiących n? Kiszki

KAKTOR WYMIANY
c. k. i prs. gra’ c. akc.

Banku Hipotecznego
k upu je  i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i moiiety

pc najdokładniejszym  kursie  dziennym , nie 
 _________ licząc żadne prowizor.

Rok założenia 1853

pod iirm ą.

A u g u st Schellenberg i Svn
Lwów , ulica Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaj/ pod najkorzystniejszymi wa- 
runkam. ^szelaie papiery wartościowe

Losy na spłaty miesięczne.
Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, wypła­
camy nadwyżkę kursową i te same losy sprzedaje­

my w ratach miesięcznych. 
W ydawrictwo gazety losowań Nadzieja  całoroczni, 

prenumerata K. 3‘40, na prowincyi K 3 60.

Wiedeń 6 czerwca. (G .ełda tow arowa). Cu­
k ier 17'10. N afta galicy jska bez zm iany S p i­
ry tu s  37 80.

Berlin 6 czerwca. (Zam knięcie g iełdy). (Po­
d ług  obliczenia procentow ego). B anknoty  au­
stryack ie  85 26 S p iry tu s 34 20.

Paryż 6 czerwca. (Zamki_ięcie g iełdy). T rzy ­
procentow a ren ta  10187 M ąka („F ieu r de Pa- 
r is “) 26 10.

Frankfurt 6 czerw ca (G iełda zagraniczna). 
K red y ty  austryack ie  217’00. K oleie państw ow e 
1 5 l’25. A lp iny  000.00, Di»conto 187’69 L aura  
0C0 00.

Wiedeń 6 czerwca. (G iełda zbożowa). (K u r­
sa w koronach i po 60 kilogram ów). Psze- 
niof na m aj-ozerwieo 9’44— 9’45, na jesień  
8 22—8 ‘23; ży to  na  na m aj-czerw iec 7 7 0 —7’73, 
na iesjeń 7’00 —701; ow ies na m aj-czerw iec 
7’40 —7’49, na jesień 6 22—6 ’24; kuknrudza na 
m aj-ozen i.eo  5’3 5 —6’36, na  czerw iec-lipiec 
0*00— 0’00 nt. lipiec-sierpień 5 '37—6 3 8 , na 
sierp.ań-w rzesień 0 00  - 0 ’0G, na  w rzesień-pa- 
id z ie rn ik  100—O OC. Rzepak na sierp.eń-w rze 
sień 1 2 -2 0 -1 2 3 0  na w rzesień  - październ ik  
0 ’C0—0 00. Olei rzepakow y na w rzesień-gru­
dzień 0.00—0 ’00 T en aen cy a : siaba Pogoda* 
pochm urno.

Wiedeń 6 ozerwca. K ursa giełdowe.
Losy :: a) prooer.towe :

A ustr. raki.', k r. z obi. pr. * r. 1880 3°/P 267.- -  
.  „ 1889 3°/, 263.25

Tow. ieg l. na D unaju  lOO zł. m k. 4 %  —•—
U regulow . D unaju  z r. 1870 100 zł. 5%  287.— 
W ęg B anku hipotecznego po LOO z l.4 %  256.— 
Pożyczka serbska prem . po 100 fr. 2"/0 82.76
T ureckie obi. p .em . kolej po 40J fr. 108 25 

bl bezprocentow e 
Budapeszteńskie (Bas.iioa) 6 zł. 1 9 1C, Zakł. 
k rea. d k  h. i p. po 100 zł. 439.— , C iary  40 
zł. ro k. 183.00, Pożyczka m. Insb ruku  20 z i 
— .00. Losy m K rakow a 20 zł. 74.5C Pożyczka 
m. L no iany  2C zł 72 —, Ofen 40 zł. 190.00, 
Pallfy 40 zł. m k. 188.0U, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 67.—, Ozerw, krzyża weg. 5 zł. 29 25. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 75 — , Saim a 
40 zL m. k. 235.—, Pożyczka salo burs ha 20 zł. 
76.26, Pożyczka S t Geuois 40 zł. m. k. 264.00 
Losy kom unalne m. W iednia r. 1874 429 —.

HOTEL FRANCUSKI.
Pierwszorzędny hotel s komfortem ut tądzony, pil- 
B*>eńslta restauracya z pokojem do śniadan, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjecheli dnia 6 czerwca. H, hr. Krasińbki 

z Mszany dolnej. S. Niesiołowski ze Lwowa. K. 
Kozicki z Zbrzyzia, A. Czaczkowska z Czortkowa 
K. Udrycki z Mostów wielkich O. Frank i J . 
Griinfeld z VT iednia. N Szeib z Hiuzdyezowa. M. 
Dienstl, M. Skarżyński i E M/ndyczewski z Prze­
myśla. O. Waęłanowicz i K. Rozwadowska z Rost i. 
J  Kohller z Toporowa R. Wilsonowie z Kopeczy- 
nieo J . Jordan ze Schodnicy W, Deller z Koło­
myi. M. W iniarska z Przemyślan. N. Grabowski z 
Koniuch. E. Sokołowski z i  ólkwi.

N a d e s ł a n e .
R ubrykc ta  nie poohod*. od R edakcyi. nie bierze te i  ona 

rs n ią  r .  siebie Żadnej odpowiedzialności

friP5bE>iii tHorm
Ca. SUM pc t T-..I— fcc- ttaa ■ M łM  a 

W tM  *» * H w  "alna asm

Lw ów  6 czerwca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie .oronow ej.
A k c y e  za 100 E  : E clej ga ' K arola Lndwika po 

*20 K oron 420-00 Jo  124-00, F  olej Lwowsko-Ozern.-Jaski 
po 400 kor. 664 00 do 67Ó.OO. Lanko hipotecznego po 
*00 kor. 64b.dC do 555-00. Akcyi garbam i w Rzeszowie 
po 4U0 kor, —'— do 100-—. Tow. b n d jw y  w agon/w  j/ Sanoku po 500 Koron 000-— do 850.—. Banko dis 
handlu i przemysłu po 400 k, 860.— do 880-—.

Dooent uniwersytetu
O r .  R O M A N  R E H C K I

b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 

od 3 —5 ul, Kraszewskiego 3  Telefon 5«8.

Ruch pociągów kolejowych
rakny od Igo mf.ja 1302 roku i.edłng ezaen śrndkrw o. 

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z K rakow a; 2 .3 1 * , 1 3 5 ,  8  4 0 * , ‘i-10, 8-50, 5-50<<).50'
Z Rzeszowa iM 5 ,
Ze Szczerca ,.od 1/6 do lb/9 w niedz. i święta) 9.82*.
Z Poówołoezysk jna dworzec g łów n^; <s 3&, 8-00 vBS 

j.0'20*; ai Podzam czu: 3 20, 7 40 5-11, 10 03*
Z T um opoia : 8 85* (na dw. gl.); 314* na Podzamcze.
Z Ozarniowieo : 1 2  -j T 4 5 , ,  6‘20, 6-40 i 9-80*,
Ze Stanisławowa ; U ’65.
Ze S try ja : 8* 10, 1T0. 4*40, 10-50*,
Z Brzuehowic (od 15/K do 14/Ł w łącznie) 6.50. 9.12*
Z Brzuehowic (od 15/5 do 14/9 włączum w niedziele i 

św ięta) 8.14, 8.04*
Z Janow a 7-46, 1 ‘23, 9 25*, 10 03*.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa. 1 2 '4 5 * ,  8  3 0 ,  2  C 5 ,  4-15* 8*40. 0*20*. 1100 ' 
Do R zeszow a: 8-80.
Dc Praem yśl 8 25'
Dc Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i ś- ęta) 2.00.
Dc Podw oićazysk z dworca głownegc • I  I ' l i .  t>'30, 9-00' 

1*1 • 10" Podzam cza: 2  0 9 .  6 48 , ! 20*, 11-82*
Do la m o p o m : 16 40 ; dw: głównego i 10*57 z P o d z a m rri. 
Do Ozem:'owiec: jr A l* , 2 '4 0 ,  6"25, 10 80, 10*30*.
Do S tanis/ wow 6*U0*
Do S try ja : 6 85, 9 00, &-0I fi*86*.
Do Brzuehowic (oa 15/5 dtp _4 9 Jodzii nnie) 5.50*, 8.26 
Do Brzucnowlc jod 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.15, 8.16*.
Do Janow a: 9*16, 125, 8*15 6 80*, 1005*

U W au a .  Pociągi pośpieszne drukow ane są e te ram i 
tlu s trm i; pociągi nocne ozn /izo n e  są gwiazdką. P o r  no 
cna liczy się od god*. 6 w ieczór do 5 min. 59 ra ro

Wszelkie monety zagraniczne kupują i sprzedają 
najkorzystniej

Sokal &  L ilie  a
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prow incyi załatw iam y odw rotny pocztą
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M A T E C Z K A
P O W IE Ś Ć

P a w ł a  D ' A i g r e m o n t a .

(Ciąg dalszy).
Pom im o dość w ielkiej zażyłości i usiłow ań 

B lanki, M órindol n igdy  n ie zapraszał ich  z so­
bą w P ireneje .

A  poniew aż F ilip , oszczędny aż do sk ąp ­
stw a, żałow ał p ieniędzy na w yrestaurow anie 
domu swego, n ie m ając w ięc gdzie osiąść, le­
tn ie  m iesiące p rzepędzał w P aryżu .

B lanka bardzo p rag n ęła  m ieć go p rzy  sobie, 
gdyż przyw iązanie je j, z latam i, do tego ko­
chanka u ty tu łow anego n iety lko  n ie osłabło, 
leoz w zrastało  coraz więcej.

I  F ilip  p rag n ą ł tego gorąco, nie ze w zglę­
du na pan ią  M ćrindol, k tó rej nietaktow nośó
drażn iła  go n iezm iernie, lecz z powodu, że 
m ógłby z b liska czuw ać nad H en ry k ą  i jej po­
stępow aniem  z m łodym  m argrabią, gdyż by ł 
p rzekonanym , że posiada ona ch a rak te r m iękki, 
pozbaw iona je s t woli i da sobą kierow ać.

— K to  odgadnie m arzen ia m łodych dziew ­
cząt ? — m ów ił sobie. — Z dała od niej nic nie 
będę w iedział i n ic nie zrobię, tym czasem , 
m ieszkając z n ią  pod jednym  dachem , łatw o 
nakłonię ją  do m oich zam iarów .

W szelako w szystk ie  kom binacye i usiło­
w ania F ilip a  n ie osiągały  celu ; P io tr by ł g łu ­
chy na ich  insynuacye i an i razu  nie zaprosił 
ich do siebie n a  wieś, jako  gości stałych.

N a ten  raz  B lanka, korzysta jąc ze spo­
sobności, z a w o ła ła :

— C«y pan  s ły szy ?  m ąż zaprasza pan a  na 
lato  do Y errićres. Niech książę n ie  odm aw ia, 
sp raw i tern przyjem ność sw em u przyjacielow i.

P io tr, w iedząc, ja k ą  p rzykrość  zaproszenie

to spraw i jego  córce, rzek ł n ie c h ę tn ie :
— M ylisz się, m oja droga...

Lecz ona, nie pozw alając m u dokończyć, 
d o d a ła : "

— Pow iedziałeś „w szyscy !“. R aul, obdarzony 
tak im  ta len tem , dokona u nas cudów. Jestem  
przekonaną, że jego  obrazy, przedstaw iające 
w idoki g ó r i parku , będą arcydziełam i.

R aul, k tó ry  dotyohczas n ie m ógł w ybrać 
sobi6 fachu, od n iejakiego czasu zajm ow ał się 
m alarstw em .

K siążę b y ł zachw ycony propozyoyą B lan ­
ki, ale dla form y op iera ł się nieco.

P an i M ćrindol, n ie  zrozum iaw szy go, spoj­
rza ła  na niego w zrokiem  n iezm iern ie w ym o­
wnym .

Mąż spostrzeg ł ten  w zrok i zaślepiony 
przez la t  ty le , uczuł n iezm ierny  ból w  sercu.

— Nie, przyw idziało  mi się — pom yślał.
Spojrzał na F ilip a , lecz tw arz  jego była,

ja k  zw ykle, obojętną i zim ną.
M ćrindol n ig d y  n ie obserw ow ał ta k  uw a­

żnie, jak  teraz.
K siążę m iał głow ę m ałą z profilem  p tak a  

drapieżnego.
W  jego o k ru tn y ch  oczach w idać było  ty l­

ko dum ę i despotyzm .
Nie by ło  w nioh an i śladu dobroci, lito ­

ści, szlachetności, słowem, żadnego uozuoia, 
podnosząoego i uszlachetn iającego  człow ieka.

P ozostał on rzeczyw iście tak im , jak im  go 
znał w dzieciństw ie M ćrindol, gw ałtow nym , 
złym  i okru tnym .

D ługie la ta  n iedosta tku  uczyn iły  go chci­
w ym  i nienasyconym .

Podobny do niego R au l odróżniał się ty l­
ko hałaśliw ą i n iesm aczną wesołośoią.

R ozm ow y i teo rye tego  scep ty k a  zuży ­
tego  w najw yższy  sposób d rażn iły  M ćrindola.

P io tr w zruszy ł ram ionam i i p o m y śla ł:
— Przyw idzia ło  mi się. Obaj n ie  są groźni.

Z w róoił w zrok na spokojną ju ż  i obojętną 
tw arz  B lank i i po raz  trzeci pow tórzy ł sobie, 
że m u się ty lk o  zdawało.

— J e s t  egoistką, obojętną, pozbaw ioną roz­
sądku — m yślał — to praw da, lecz napew no 
uczciw ą. Zresztą, ażeby kochać, po trzeba po­
siadać serce, a ona go n ie ma. On, k tó ry  za­
w dzięcza m i w szystko, m iałby  m nie zdradzać?... 
N ie, to rzecz niem ożliwa...

M ćrindol w y stara ł się o dw um iesięczny 
u rlop  dla Jan a , gdyż chciał go zabrać z sobą 
w P ireneje . N ie spodziew ał się jednak , że n a­
trafi na opór.

— D obrze — odrzekł m łody m arg rab ia , gdy  
zakom unikow ano m u tę  wiadomość. — D ziękuję 
ojcu za pam ięć o m nie. Pojadę, lecz pod p e ­
w nym  w arunkiem .

— Ja k im  ?
— Że podczas mego p oby tu  w V errióres 

w y stara  się ojciec na  listopad  o m iejsce dla 
m nie w k tó rejko lw iek  z w ielkich  fab ry k  w S ta ­
nach  Z jednoczonych, gdzie ohciałbym  nauczyć 
się n iek tó ry ch  rzeczy, n ieznanych  jeszcze we 
F ran cy i.

H e n ry k a  zadrżała, leoz n ie poruszyła się 
n a  krześle, ty lk o  je j delikatne, św ieże policzki 
zb lad ły  jak  p ła tk i białej róży.

F il ip  i pan i M ćrindol spojrzeli n a  siebie 
znacząoo.

Z dziw iony  P io tr  zapy ta ł:
— Chcesz jechać do A m eryki? ... ty!... ty!... 

k tóż  się zajm ie m ojem i in te re sam i?
— N ie czuję w sobie pow ołania an i na  b u ­

dow niczego, an i na sp ek u lan ta  — odrzek ł m ło­
dy  m afgrab ia.

— W ięc dobrze. Z likw idu ję  moje in teresa, 
sprzedam  m ają tk i i n ie będę zajm ow ał się ni- 
czem. Je s tem  dość na to bogatym . Lecz proszę 
cię, n ie w yjeżdżaj. D aję ci rok do nam ysłu. 
Jeże li po up ływ ie  tego  czasu zeohoesz w yje­
chać, n ie będę się opierał.

P rzy-

— N ie — odrzek ł J a n  — rok, w mojem 
usposobieniu ducha, to  za wiele.

— Jak ież  to  usposobienie ducha ? 
duszozam, że m i powiesz...

— B yć może, leoz w każdym  razie n ie tu ta j.
— Zgoda. W  V errióres, w swem  m iejscu ro- 

dzinnem , zm ienisz swe usposobienie i pogląd 
na rzeczy, a jeże li i po rozm owie ze m ną z e ­
chcesz udać się do A m eryki, nie będę cię za ­
trzym yw ał.

— N ie ohciałbym , zresztą  i n ie po trafiłbym  
spraw ić ci przykrości, mój dobroczyńoo.

S łow a te  uspokoiły  H enrykę.
Zdaw ało się, że n ik t n ie  zauw ażył je j 

c ierpienia.
— Ozy w idziałaś pani tw arz  swej córki, gdy  

J a n  rozm aw iał z tw ym  mężem — po cichu 
za p y ta ł F il ip  pan ią  M ćrindol, prow adząc ją  
z salonu do pokoju stołowego.

— W idziałam  — odrzekła B lanka. — Ach, 
gdybym  by ła  panią, jakżebym  prędko pora­
dziła  z n ią  sobie.

— W ięc należy  tak  się urządzić, abyś n ią  
by ła  — odrzekł F il ip  tonem  gn iew nym  i s ta ­
nowczym , a jeszcze ciszej dodał: — lecz bądź 
ostrożną. Twój przedsięb iorca oct k ilk u  dn i za- 
ozął nas podejrzew ać. N ic n ie m ów jeszoze 
dziś w ieczorem . N iech sam a O patrzność za nas 
działa, a zdaje rai się, że ona nas pro teguje . 
M ularz tw ój n ig d y  n ie b y ł jeszcze tak  czer­
wonym  ja k  dzisiaj. M yślałem, ż© dostanie a ta ­
k u  apoplektycznego, a zawsze tak  w ygląda, 
gdy  p ro tegow any  jego  m ówi o w yjeździe.

— N ie m am y jakoś szozęścia — odrzekła.
— Owszem, m am y. I  jeżeli usłuchasz moich 

rad, to  n ied ługo  zostaniesz księżną.
— O by Bóg cię w ysłuchał, gdyż czas już 

na  to.
Podczas tej o k ru tn e j rozm ow y M ćrindol 

m ów ił do swej c ó rk i :
— Po co ty  się dręczysz, H em u?... W ięc

n ie  w ierzysz swem u starem u o jcu?
— Och, w ierzę. Lecz J a n  n ie kocha m nie. 

T eraz w idzę to  i jestem  pew ną. J e s t  dla m nie 
b ra tem  i pozostanie nim  na zawsze.

— Skąd to  w iesz ? Zobaczym y. M am y dwa 
m iesiące przed sobą, a przez ten  czas wiele 
rzeozy stać się może.

K siążę i jego synow iec p rzy b y li do Ver- 
rieres w k ilka  dni po p rzy jeździe  rodziny  
M ćrindol.

D ziw na rzecz, Jan , k tó ry  dotychczas nie- 
c ie rp ia ł R aula, od ohwili osiedlenia się w p a ­
łacu, uczuł dla niego szczególną przyjaźń.

W szędzie w idziano ich  razem , na tarasie , 
w  salonie lub  na w ycieczkach w okolice.

R au l, w ypom adow any i u fryzow any od 
samego rana, w olałby zostać w pałacu i w j a ­
kim  zakątku  parku  czatow ać na H enrykę , lecz 
p rzen ik liw y  Jan , dom yślająo się jego zam ia­
rów , ozuw ał nad n im  i n igdy  n ie dopuścił do 
najm niejszej rozm ow y z n ią  sam  na sam.

A  g dy  m łody G rand-C roix  w ym aw iał się 
od w ycieczką Jan , znający  jego m iłość w ła ­
sną, odzyw ał się iron iczn ie :

— Czujesz się pan zm ęczonym ?... Jao y ż  w y 
niedołężni i zw yrodniali !

P odrażn iony  R au l w yruszał i podozas 
w yoieczki w szelkiem i środkam i s ta ra ł się p rz e ­
konać, że pod w zględem  siły  i w ytrzym ałości 
n ie u stęp u je  m argrab iem u.

G odzina ósm a rano.
Słońce zalew a św iatłem  pochyłości gór, 

po k tó ry ch  w nieskończonych sk rę tach  w spina 
się ocieniona gąszczem  leśnym  droga.

S tu le tn ie  jo d ły  o roz łożystych  i obw i­
słych  gałęziach, m odrzew ie i drzew a orzecho­
we ciągną się w dzdłuż drogi, okrążającej co 
chw ila szum iące kaskady

(Ciąg dalszy nastąpi).

Po cenach 1 Otwarto
w Pasażu M ikolascha

redakoyjnyoh ogłoszenia do w szyst­
kich bez w yjątku  dzienników, 
lw ow skich  , k rako w sk ich  , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich , francuzkich  ect., 
czasopism faohowych miejscowych, 
zam iejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i ry sunk i do 

ogłoszeń, p renum eratą  na 
w sze lk ie  pism a  

przyjm uje

1 o d  u l i c y  2 S Z r ę t e j  

Najnowszy francuski

|Chromo-Fotoskop

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż H ausm ana Nr. 9. 

K osztorysy g ra tis .

Świat i życie w barwnych
obrazach plastycznych =

'W id o k i natury  — podróże Sto
1 lice  św ia ta  —-  W y p ra w y  nauko- 
'w e  =  W ypadki h istoryczne —  
'O b ra z y  z  postępu c y w iliza c y i =
’ Sztuka I nauka —  itd. itd.

D o m  k o m is o w o - ro ln ic z j

E r n e s t a  B a h l s e n a
w K rakow ie , K arm elicka  21

poleca
Prowancką najlepszej jakości, 100 kg. 

Piguoletto wyborną na zieloną paszę

S ktad  p łócien  K orczyń sk ich
Lwów, H alicka 16 poleca kom pletnie go­
towe wyprawy ślubne wraz z kołdram i 
i m ateracam i od złr. 200.

Oo w y p raw  ślubnych najgustow - 
niejsze ko łdry  podw ójne od zł. 7, 8, 
10, 12’50, 15, 18, 22 i wyżej, puchem 
podbite od zł. 18, 20, 25 do zł 45. K oł 
d ry  podwójne są nadzw yczajnie p rak ­
tyczne , w ierzch i apód jednakow y w 
dowolnych kolorach, k tó re  polecam jako  
bardzo praktyczną nowość. Józef Schu- 
ster, Lwów, K opernika 5.

=Zmiana obrazów co tygodnia= 
do 7-go czerwca
Na drugiej półkuli

A m e ry k a  pó łnocna—  Na O ce­
anie  =  O lb rzy m i o krę t W p o r­
c ie  N ow ojorsk im  C hicago —- 
W odospady N ia g a ry  —  K olej 
tran s am e ry ka ń sk a  = W śród  

dyan C zerw o no skó rcó w .
Wstęp 10 ct.

Otwarte od lOtej rano do lOtej w ieczór.

In-

Lucernę oryginalną 
K. 140.

Kukurudzę oryginalną 
100 kg. K. 17.

Gorczycę białą (Sinapisalba) najlepszej jakości lOO kg. K. 50
Esparzetę Ima lOO kg. K. 28-
Raygras włoski najcięższy gatunek 100 kg. K. 60.

Dostawa bezzwłoczna. K redyt na żądanie.

4 a A  A  A A  A  dfth źtik A  A  A A A

J  P o  n s t s z i y c Ł L  c z y t e l r i i ł z o T ^ r ! .

4 12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 1
W (tom m iesięcznie) r

zaw ierać  będą oprócz powieści! „Na Olim pie", 
, „Żóraw ie*, „Sen1, „Muszę w ypo cząć11, także

J  które  w ciągu 1902  r.
”  jasnym  brzegu
^  @ @ @ @ 0<3-3STXPlvtC i  M I E C Z E M

Na
*

ozdobione ilu s tracyam i A nt. P io tro w skieg o
@  @  0  @  0

otrzym uje bez żadnej dopłaty każdy, prenum erator
►

QGQQQQQQQQQQQQQQGQQ
M a ją te k  ro ln y  w  po w iec ie  

T rem b ow elsk im , p rze sz ło  7 0 0  
m orgów  najlepszego czarnozie-!i 
mu razem  z  inw entarzem  i ew en­
tualn ie  k res te n cy ą  z a r a z  do 
sprzedan ia. O fe rty  pod R . G. 18 
poste restan te  Delatyn .

B abin  p. K ałusz m a na sprzedaż ko­
g u ta  zeszłorocznego rasy  L angshan  i H ou- 
dan po 5 koron, ku ry  po 8 korony, t e ­
goroczna tró jk a  L angshan 4 kor.

Ekonom  kaw aler, s tarszy , obznajo- X  
m iony ze w szelkiemi gałęziam i go8po- X  
darstw a, poszukuje posady od 24 czerwca. X  
Łaskawe zgłoszenia A. Z. pod rest. Lwów

 ©

S zc zo tk i do sukien.
„ „ włosów.

S zc zo te czk i do zębów. 
G rzeb ien ie  rogow e i kauczukowe. 
T rz e p a c z k i i pióropusze. 
Ś m ie c ia rk i blaszane.
S zczo tk i do zam iatania.

„ „ froterow ania
R ogóŻki kokosowe i trzcinowe. 
S k ó rk i irchowe.
G ąbki toaletow e i powozowe 

poleca handel

S łuch acz filozofii poszukuje na li 
piec i sierpień lekcyi na wsi, udziela też £  
fortepianu. Zgłoszenia M. W . dwór Ko- ©  
ciubińce p. Kopyczyńce.

0. T. u :

P is a rz  ekonom iczny, żonaty , młody, 
poszukuje posady na ordynaryę lub  wikt. 
Adres Ja n  Jakobow ski w Jasionow ie, 
poczta Podhorce, koło Złoczowa.

W ilgotne ściany kościołów .pałaców, 
m ieszkań osusza w 2 dniach bez uszko­
dzenia ty n k u  (m alow idła), g rzyb  w y­
niszcza najtan iej Fabryka „g lazu ry n y “, 
Lwów, P iastów  15.

©
Lwóic, Rynek 28.

0 6 0 0 6 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Pudr salicylowy
przeciw poceniu i odparzaniu nóg- Cena 5 0  h. i 1 K

J A N  A M  N  A T O  W I D Z
■ ■ Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. - 1,1

Kraków Sukiennice l. 20, — Przem yśl ul. Franciszkańska l. 24.

)QQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQQ®QQQQQQ
Szczawnica.

©  Z akład  zdrojow o-kąpielow y. Pierwszorzędna stacya k lim atycz-

S na. U rządzenie postępowe. D ezynfekcya m ieszkań troskliw a. 
W górnym zakładzie nowe łazienki hydropatyczne. Sezon od 

©  2 0  maja do 2 0  września. Z nana ze skuteczności najsiln iejsza 
~ szczawa alkaliczna ze zdrojów Józefiny i Magdaleny we w szyst­

k ich  ap tek ach  i sk ładach  wód.

Zarząd Zakładu górnego.

}  T Y G O D N I K A  I L L U S T K O W A N E G O P

H afty  najnowsze, dodatki do krawie 
czyzny i haftu . W szelkie drobiazgi i No­
wości dla P ań  poleca najtan iej

nowo otw orzony m agazyn

W. LIGĘZA i  f .  GÓRSKI
Lwów ul. H alicka 21.

Sprzedam
m icka 28.

Gig i T a ran ta s . Akade-

U n n r n  „ S y r i u * z ‘\  Lwów, ul. 
S m  l  I ł  4 1  fl-go M aja 1. 2. — pół
kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej

N a sp rzed aż  m ajątk i ziemskie w 
różnych okolicach k ra ju  zbadane przez 
naszych fachowych mężów zaufania. 

D z ie rża w y  większych i m niejszych
folwarków także z gorzelniam i poleca

Lwowska Izba załatwień
we Lwowie plac D ąbrowskiego 1. 5.

Peleryny
HYM ALAYA angielskie od 16 złr. 
GUM OW E angielskie 22 złr.

Płaszcze
A N G IELSK IE gumowe 
PROCH OW CE i PE LE R Y N Y

Paski
olbrzym i wybór. 

PRZYBORY do podróży 
poleca

TADEUSZ GÓRSKI
Lwów plac M aryacki 1. 8.

Do teraźDiejsz;cb z a s ie ió i
p o leca ; 

a m ery ka ń sk ą , Koń-
16-50. 5 kilo

Lokom obife, parowe g a rn itu ry , to ­
karnie różnej wielkości tan io  do nabycia. 
Stupnicki, Podzamcze, Żółkiewska 79.

Dom z ogrodem do w ynajęcia lub 
sprzedania. W iadom ość: Łyczaków  73.

F ra n fia is e  cherche place poUi les 
racances, Agence des jou rnaus M. M 8, 
Jass»ge H ausm ann 9.

A je n c ya  kom isow a Kosanow - 
■kiego, Sykstuska  2, poleca wszelkiej 
a tegory i oficyalistów  i doborow ą służbę.
B iu ro  nauczycielskie M orawska po le­

ca A ngielki, Francuzki, Niemki, Polki 
H alicka 10.
P o m ieszkan ie  do w yn ajęc ia  przy 

ulicy Ochronek 8, urządzone z kom for­
tem, św iatło  gazowe, łazienki, 5 pokoi 
od Igo w rześnia, 4 pokoje od Igo listo ­
pada, w illa z ogrodem 9 pokoi od Igo 
października 1902.

K ukurudzę
Ski z ą b “ 100 kilo" złr. 
z łr. 1, pół kilo 12 ct 

Turn ips ang ie lsk i o lb rzym i p a ­
stew ny 5 kilo z łr. 6-50, pół kilo 70 ct. 

R zepę ńciern iow ą i B a w a rs k ą  
dużą 5 kilo złr. 6, pół kilo 66 ct. 

tudzież w sze lk ie  nas iona  gospo­
d arsk ie  w najlepszej jakości po m ier­

nej cenie

G łów ny skład nasion
TEOFILA ŁUCKIEGO

we Lwowie, Łyczaków, ul. Słodowa N r. 1.

Wskutek najwyższego 
rozkazu

jego cesar. królew. 
Mości.

XXII. C. k. Loterya państwowa
na ogólne w ojskow o-dobroczynne cele.

Ta pieniężna loterya
jed yn a  w A u s try i p raw n ie  dozw olona, 

zaw iera 17.822 w ygranych w  gotówce w ogólnej 
sum ie 4 4 2 .8 5 0  koron.
G łów na w y g ran a  w y n o s i:

koron gotówką.
C iągnienie n as tąp i bezw arunkow o 12 czerw ca 1902. 

9 ^  K ażdy los kosztuje 4  korony,
Losy otrzym ać można w oddziale dla lo tery i Państw ow ych, Wiedeń 

I I I , V ordere Z ollam tsstrasse 7, w ko lek tu rach  lo tery jnych , trafikach , w urzę­
dach podatkow ych, pocztow ych, te legraficznych  i kolejowych, w kantorach 
w ym iany itd . P lan y  w ygranych bezpła tn ie .

L o sy  w ysy łan e  zo sta ją  fran ko .
Od c. k . D y re k c y l lo te ry jn e j

oddział dla lo te ry i państw ow ych.

0
1 
4 
4
4
4
4
4
4

D zie ła  S ien k iew icza  w ychodzą w nowem w ydaniu w y łą czn ie  d la p renum eratorów  Tyg o ­
dnika i obejm ą ca łą  tw ó rczo ść  tego autora , stanow iąc kom pletną w span ia łą  cenną b ib lio ­

tekę S ien k iew iczo w ską.
Prócz tego otrzym ają bezpłatnie wszyscy prenum eratorow ie nadzw yczajne prem ium , obraz a r ty s ty  A 1 o h i m o- 

w i c z a „N ad  grobem  R obaka*', odbity koloram i na  grubym  welinie.
W ydajemy także znakom ite nie znane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „P o ls k a  W czas ie  trzech  
ro zb io ró w 11, około 100 arkuszy druku, illustrow ane, k tó re  nabyw ać m ogą prenum eratorow ie Tygodnika za do­

p ła tą  18 kor, bez oprawy, 25 kor. 50 nal. w oprawie. Tom I-szy w yjdzie w m arcu, całość w ciągu 1902 r. 
Niezależnie oa tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, h is toryczny społeczno-inform acyjny s rubryką 

odkryć i wynalazków arty k u ły  wstępne, k ry ty k i lite racko-artystyczne * rub ryką  o sztuce stosowanej i t. d.
P renum eratę  p rzy jm u je :

Główna ekspedycya „Tygodnika 1 Ilustrow anego" we Lwowie
Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W arunki prenum eraty „T ygodnika Illu strow anego“ razem  z 12 tom am i dzieł H enryka Sienkiewicza j dodatkiem 
, „ powieściowym w a rk u szach :

W G alicyiWo Lwowie-
K w artalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

(i kor. 80 hal. 
18 „ 60 w 
27 „ 20 „

K w artaln ie
Półrocznie
Rocznie

Bukowinie wraz z przesyłką pocztową ;
7 kor. 20 hal, 

U  „ 40 „
. . 28 „ 80 „

P rag n ąc y  o trzym ać  Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z p o rtre tem  Sienkiewicza 
m  okładce) dopłacają za tom  ty lko  40 h a l , t. j . kw artaln ie za 3 tom y 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor 80 hal.: należytość tę  prosimy nadsyłać razom z prenum eratą.

P ie rw s ze  3 6  tom ów S ie n k ie w ic z a ,-Z la t ubiegłych, m ogą nabyw ać now i prenum eratorow ie 
za dop ła tą  89 kor , w opraw ie 58 kor. 40 hal. Ozdobne okładki de opraw iania półrocznych kom pletów  „Tygo­
dnika" można nabyw ać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

K om plet 3 6  p ie rw szych  tom ów H en ry ka  S ien k iew icza  może być nabyw any po 12 tomów, 
za nadesłaniem  w 3 ra tach  po 18 kor. za tom y bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tom y w oprawie.

Numery okazowe prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" wo Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
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W arszaw ska fabryka gorsetów
S d L  sm am “

Lw ów, P asaż Hausmana
poleca w ielki w ybór gorsetów  najnowszego kroju  z p rostą  bry- 
klą, gorsety  atłasow e, batystow e, tiulowe, drelichowe, gorsety 
dla m łodych m ężatek, leuiuszki, go rse ty  do karm ienia, sapho 
pod ran n e  kaftany , szelki do prostego trzym ania, ruckenhiiltery 

i inne gorsety  hygieniozne.
G orsety w edług m iary  wykonuje się w przeciągu 24 

godzin.

Obwieszczenie.
egzam inow any, ze szkołą lasową, z długo- 
jletn ią p rak tyką  i egzam inem  z buchalte- 
ry i, prow adzący wszelką rachunkow ość, 
przyjm ie posadę odpowiednią od 1 lipea, 
Łaskawe zgłoszenia p rzy jm u je : K o w a l­
kow ski, Czerniowce, Josefsgasse N r. 25.

JFulary, batysty, sa tyny , 
piki, ze firy , m uszliny ,

Odnośnie do obw ieszozenia z 3 kw ietn ia  1902. L . 5. podaje p e r k a t e  polecają U a jt i l l l ib .j  
się n in iejszem  do pow szedniej wiadomośoi, że "Wydział K ra jow y
resk ry p tem  z 6 m aja 1902. L. 30.420 zatw ierdził po m yśli §. 92 T  K ( ) | * | | O P | ( j  j  C l i  
s ta tu tu  m iasta  Lw ow a w b rzm ien iu  ustaw y z 11 w rześnia 1900 ■ • l l w « l \ |  |  W | l .
Dz. u. k r. N r. 90 uchw ały  R ady  m iejskiej z dnia 7 i 20 marcaj 
1902, k tó rem i postanow iono nałożyć i pobierać w m ieście Lw ow ie 
w r. 1902 dodatki gm inne do bezpośrednich  podatków  pańatwo-,j 
w ych jak  następ u je : i

we Lw ow ie , pasaż H ausm ana.

a) 4%
b )  4 ° / (

do podatku  gruntow ego, 
do podatku  domowo-czynszowogo,

Owiec białych
54,

c) 25°7o  d° podatku państw ow ego 5 %  od budynków , k tó rym  
przysługu ją  wolne lata ,

d) 40%  pow szechnego podatku zarobkowego,
e) 40%  do podatku  od przedsięb iorstw , obow iązanych do pu- 

blioznego sk ładania rachunków ,
f) 40%  do podatku  rentow ego,
g) 40%  do podatku  od wyższych płac.
Pow yższe dodatk i gm inne pobierać będzie w m yśl §. 94 s ta ­

tu tu  dla m iasta  Lw ow a c. k. U rząd  podatkow y we Lw owie.

Iprzeważui© Oxfordovn sztuk  
:(1 baran , 35 m atek  i 18 zimo- 
| w ych jag n ią t) sprzeda zaraz
Zarząd  dóbr Oleszyce,

ZEGARKI
M agistrat król. stoi. m iasta.

Lwów, dnia 15 m aja 1902.

„Ocasion“
G enew skie k ieszo n k o w e,

Podróżne, peu du łow e,
z b ro n z u , s ta li  i t .  p 

po cenach n iebyw ale  niskich
je n e ra ln e  z a s tęp stw o  n a  G a licy ę  zegarków

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o a o c o o o o o o o o o o o o o o o o

P E R F U iE R Y A  ZENO & CO.

Najnowszy

Cennik
opuścił druk i jest do dyspozycyi 

dla P. T. Publiczności u

Alojzego HObnera
we Lwowie, Rynek 38.

Sprzedajem y następujące książ ­
ki jak  długo zapas sta rczy  po 
cenach znacznie zniżonych:

Laskowski, Zużyty , k artk i z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Janosza  Klemens, W nuczek i in ­
ne nowelle i obrazki, dawniej 8 K., 
cena K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

M iecznik, O w a n e t Ohana, po­
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

W szystkie powyższe książki r a ­
zem, zam iast K. 15 w ysłane zostaną 
za nadesłaniem  3 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym.
E k sp ed ycya  T yg o d n ika  M ód i 
P o w ieśc i, Lw ów , P a s a ż  H aus­

mana.

nadworni dostawcy W iedeń I , Graben 7
polecają bogato zaopatrzony skład prawdziwych francuskich i angiel­
skich oryginalnych perfum po bardzo niskich cenach; wielki wybór 
najlepszych angielskich szczoteczek do zębów i paznogci, szczotek 
do włosów, dalej grzebieni wszelkiego rodzaju z  oprawą rogową, 
szyldkretową, lub z kości słoniowej. Jako osobliwość domu: 
Uznana za wyborną angielska „Eau de Cologne Zeno“ po

K. 2, 4, 8, 14 i 16 
Każdy artykuł wysyła się natychmiast za zaliczką. — Cenniki opłatnie.

Palet P lilippe i Sta w Genewie
—“ —— . - ■ I ■ , ■ - .........  " “i 1 1 1  1 1 ' poleca 0

u i n - r i f c i Ń ę g f i
2  H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y  L  U l l f l D I I l w I M
5  a m  m    _  _ _  _ s    9   _  A  i \M fS \M  .<1 H a l i c k a  IR

Z ak ład  zdro jow o-kąp ie low y

MORSZYN obok Stryja
Sezon od 1 czerwca do 15 września.

Nowe urządzenie. Nowe łazienki.

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3  naprzeciw Katedry

HERBATĘ
poleca 

sbiorn m ajow ego: 
półki. Congo zł. 1-6C 
Sonchong czar. 2-— 
—zbiór majowy 8-— 
Kaysow czarna 4-— 
Melange doi,on. 4-— 
W y siewki herba- 

ciano. . .1 -80
Wy siew ki najle­
pszych herbat 1-60

poleca najlepsze gatunki

K A W  K r

LWÓW, ul Halicka 16.

§ Naprawy uskutecznia się zo znaną 
dokładnością.

o sm aku czystym  arom atycznym , 
k tóre rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr.

w woreczku 
Portorico  . . . 9-— pół b. —-90
Cuba grnho-ziarn. 9-50 „ —-90
Ceylon zielona 10.— „ 1"—
Oeyl. z. przednia 10*40 „ 1-04
Ceylon z. g. ziarn. 10*75 „ 1-08 —
Ceylon ziel. perł. 10.76 „ 1’08 M
Moeca arab. arom . 10-75 „
Jaw a złota 10-75 „ t-08

C pakowanie nie liczy *<Q-
Zamówienia z prow m cyi w ysyła się odwrotną pocztą.

Pierścionki 
zaręczynowe obrąozki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownio cechowano) 

kompletne wyprawy w kasot- 
oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

kach

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiona


